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i pod Gdański^' 

ka księdza ruskiego występowa 
la pod nazwiskiem 

Poll Bronsmanówny. 
Ona to odnajęła kawalerski po­

kój przy ulicy Gródeckiej do któ 
rego 

zwabiono listonosza 
i gdzie urządzono napad. 

ustępuje ze swego stanowiska. 
Punkt zwrotny w stosunku baronów węglowych do Polski} 

Polską! Katowice, 2. 4. (Od wł . kor.). 
Długoletni prezes „Berg und 
Huttenverein" radca tajny Wil l i 

Niespodziewany powrót zimy. 
Jeszcze 3 dni chłodu i opadów. 

Niespodziewany kaprys po­
gody spłatał na Wielkanoc 

przykrego figla 
ludności zmaltretowanej suro­
wą zimą tegoroczną. 

Po 97 dniach trzaskających 
mrozów i kilkunastu dniach 
chłodu oczekiwaliśmy z utę­
sknieniem wiosennego słońca i 
ciepła, a doczekaliśmy się 

obfitego śniegu 
i dwóch stopni mrozu. 

Jak informują stacje meteo­
rologiczne, Warszawa wraz z 
otaczającemi ją połaciami k ra ­
ju znalazła się w środku głębo­
k ie j ' 

brózdy niżowej, 
która sięga od SKandynawji 
przez morze Bał tyckie i Po l ­
skę aż do Ukrainy. 

Już w pierwszy dzień świąt 
Pomorze, Mazowsze, Lubel­

skie i Małopolskę Wschodnią 
nawiedzi ły obfite opady śnież­
ne, pokrywając ziemię białą, 
śnieżną szatą, grubości k i l ku ­
nastu centymetrów. 

W Poznańskiem, Kaliskiem i 
Krakowskiem padał śnieg z 
deszczem przy temperaturach 
nieco wyższvch (Kraków i Po­
znań + 4, Cieszyn + 5). Obok 
Wileńszczyzny, gdzie przymro 
zek dochodził do 4 stopni, W a r 
szawa miała najniższą tempe­
raturę w Polsce — 2.9 stopni 
(wczoraj w nocy). Po ocieple-
nm.się w ciągu dnia do 0 stop­
ni, pa wieczór przymrozek za­
czął 's ię zwiększać. Dziś o g. 
12 w nocy notowano już — 1,3 
stopinia. 

Niska temperatura po t rwa w 
Polsce jeszcze przynajmniej 

dwa — t rzy dni. 

Malt pacjenci. 

się należy 
temperatury 

Dziś spodziewać 
w dalszym ciągu 
w pobliżu Ó (w dzień) oraz nie 
co mniejszych opadów i śniegu 
lub śniegu z deszczem. Na za­
chodzie kraju będzie nieco ciep­
lej ( + 3), padać będą drobne de 
szcze. 

W krajach sąsiadujących z 
Polska było również przez świę 
ta dość chłodno 

i padały deszcze. 
W Niemczech wschodnich i 

północnych temperatura waha­
ła się od + 2 (Drezno)rdo + 6 
(Wroc ław, Hamburg). W Wied­
niu i Pradze temperatura + 4 
st.. padał deszcz ze śniegiem. 

W A n g l j i padał deszcz przy 
tempera turze '+ 9. Cieplej by ło 
dopiero na południu Niemiec 
( + 11), we Włoszech (Medjo-
lan) - r 1S), we Francji (Paryż 
+ 14) i w Hiszpanii ( + 25 st.). 

W Rosji i na.półwyspie skan­
dynawskim 

trwają jeszcze mrozy. 

Przywódca, „rewo­
lucji" w Monaco. 

Gabinet- do naświetlania 
przy ul icy Targowej.14. jak 

zwyczajnem powodzeniem. 

ampą kwarcową w szkole Nr, 
widać' z ryc iny cieszy się nad-

fo t . A Mayer 

k ^ k i u * ( 0 d wł . k.) 
> 0 Y > e i ustawy o 

a O ° w l ą z k u osobi-
* Wojennych 

ustawa o powszechnym obowiązku 

Jstych świadczeń wofsKowych. 
mężczyźni na każde wezwanie państwa 

2 4 Z a P°ddać dyscyplinie wojskowej. 
osób cywilnych. Wszystkie tego i 

Ustawa ta upoważnia pań­
stwo z chwilą wybuchu wojny, 
ogłoszenia mobilizacji lub gdy te 

wyrusza corocznie P° 
i wycieczki w okoliczną p 

ą kaszubską Szwajcar)? 

odpowiada: \VH»F!V$,;,'\ 
•w iada : Roman F u r " 1 3 " 

go 
wymaga interes obrony państwa 
stwierdzony przez uchwałę ra­
dy ministrów, do pociągnięcia 
ludności cywilnej do wszelkiego 
rodzaju świadczeń, robót i usług 
osobistych-

Dotyczy to zarówno pracy f i ­
zycznej, jąk i umysłowej, a roz­
ciąga się na wszystkich obywa­
tel i mężczyzn i kobiet, którzy 

ukończyli 17, 
a nie przekroczyli 50 roku życia. 

Od obowiązku tego zwolnie­
ni są jedynie chorzy i kaleki, ko 
biety ciężarne i karmiące, du­
chowni wszystkich wyznań, ucz­
niowie, posłowie i senatorowie, 
urzędnicy państowi i sajaor_ządo-
wi , funkcjonarjusze bezpieczeń­
stwa, wreszcie cudzoziemcy. 

Powołani w myśl tej ustawy 
do świadczeń muszą się stawiać 
z własnemi narzędziami pracy i 
od tej chwili podlegają 

dyscyplinie wojskowej, 
mogą być jednak użyci ty lko do 
robót odpowiadających ich zwy 
k łemu zatrudnieniu oraz umy­
słowemu i fizycznemu uzdolnie­
niu.-

Wszystkie tego rodzaju świad 
czenia będą opłacane według 
norm, ustalonych dla każdego ro 
dzaju pracy przez min. spraw 
wojskowych w porozumieniu z 
ministrem skarbu oraz min. pra 
cy i opieki społecznej. 

Eugen Marauet, przywódca nie 
zadowolonych mieszkańców 
księstwa Monaco, k tórzy zmu­
sili księcia Ludwika do przy­
wrócenia zawieszonego parla­

mentu. (H). 

hiagara w Łodzi. 

SZTUCZNE wodospady — jedna z ozdób przysz łego parku 
LUDOWEGO NA P.OLESIU KTOSTĄFLTY.OOWSKIEM,, -

ger, ostoja wojującego z 
germanizmu 

ustępuje 
ze swego stanowiska po prze­
kroczeniu 74-go roku życia. 

Wil l iger obowiązki prezesa 
wyżej wymienionej organizacji 
sprawował przez 20 lat 

bez przerwy. 
Niebawem rozpocznie się o sta­
nowisko po nim wielka gra. Jest 

pewnem, że prezesem 
zostanie. Polak. 

Wśród kandydatów wymienia­
ją inżyniera Dworzańczyka, Przy 
bvlskiego, GHwica i Kiedronia. 
Ustąpienie Wil l igera będzie nie­
wątpliwie 

punktem zwrotnym 
w polityce gospodarczej przemy 
słu górnośląskiego. 

Święta Wielkanocne w Łodzi. 

Grób Chrystusa w kościele św. Krzyża. 
członkowie Sokoła. 

Na warc ie 
Fot. A Mayer. 

Plutonowy w obecności narzeczonej 
strzelił sobie w skroń. 
Lekarz stwierdził zgon. 

Od trzech zgórą lat w 18-ym 
pułku piechoty w Skierniewi­
cach pełnił służbę plutonowy 
Stefan Stępień. 

W t y m czasie Stępień poznał 
! pokochał jedną ze Skiern iewi-
czanek. u której też postanowił 

spędzić święta 
wielkanocne. 

Wczora j w czasie rozmowy 
doszło między młodzieńcem, a 
jego narzeczoną do ostrej scysji 
podczas k tóre j , p lutonowy Stę­
pień wyciągnął z kieszeni rewol 
wer 1 w oczach przerażonej tern 
dz iewczyny s t r ze l i ł ' sobie- w 
skroń, a następnie zalany k rw ią 
runął 

nieprzytomny na ziemię. 
X X 

Narzeczona widząc Stępnia 
w kałuży k r w i chwyc i ła rów­
nież za rewolwer celem odebra 
nia sobie życia, zamiar j e / jed-': 
nak został w porę przez zaalar­
mowanych jjf.rżałem sąsiadów: 
udaremniony. • : 
•: Wezwany do Stępnia lekarz • 
pu łkowy • ' ; •. S...' \ t f 

stwierdzi ł zgon 
desperata wskutek u s z k o d z e n i 
opony mózgowej. ; i •. ., > • " / 
. .Zwłok i zabezpieczono na miej 
scu do zejścia władz sądpwych! ' 

Po wiadomlony-o^ wypadku l V 
Dyon Żandarmeri i w-Łodzi pro­
wadzi w tej sprawie dochodzę 
nie.' (s) 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Starożytny zwyczaj wielkanocny. 

W Traustein w Bawar j i ' ' zachował się starożytna 
Chłopi okoliczni wraz z księdzem udają się w p o n i e a ^ ek 
- * v WIELKANOCNY KONNO, DO KOŚCIOŁA ŚW, Jerzego. . (H) 
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Pożar w fabryce w Pabianicach. 
Straty wynoszą blisko 60 tysięcy złotych. 

Pabjanicc, 2. 4. W Wie lk i Pią 
tek w godzinach wieczornych 
wybuchł groźny pożar w maga-

izynie 
maszyn i smarów 

tną terenie fabryki włókienniczej 
Lidzbarskiego przy ul icy Ma­
riańskiej w Pabjanicach. Ogień 
natrafiwszy na łatwopalny ma-
terjał szerzył się 

z niesłychaną szybkością. 
Wezwana straż ogniowa z tru­
dem walczyła z rozszalałym ży­
wiołem i dopiero po kilkugodzin 
nej akcji pożar opanowała. Spło 
nęły maszyny i wielka ilość na­
gromadzonych smarów. Według 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Dokumenty ra ty f ikacy j ­
ne protokółu dodatkowego do 
paktu Kelloga, zawartego m i ę i 

dzy Rosją z jednej, a Polską, 
Rumunją, Ło twą i Estonją z 
drugiej strony zostały wręczo­
ne rządowi sowieckiemu w 
Moskwie, wobec czego proto­
kó ł ten wszedł w życie. 

(— Aresztowany w dniu 13 
lutego r. b. przywódca niemiec 
kiego „Volksbundu" na Śląsku, 
za ułatwianie poborowym u-
Cieczki zagranicę, poseł Ul i tz, 
postał onegdaj wypuszczony 
na wolność za kaucją 70 tysię­
cy z łotych. 

(—) Górnośląskie kopalnie 
węgla podwyższy ły z dniem 1 
kwietn ia r. b. ceny węgla i 
)coksu. Podwyżka ta wynosi 
od 3 do 5 procent. 

(—) W Nieszawie onegdaj 
l ad ranem ki lku uzbrojonych 
bandytów w łamało się do 
mieszkania nauczyciela szkoły 
powszechnej, p. Jagielskiego, 
mieszczącego się w budynku 
szkoły, gdzie łomami 1 młotka­
m i zamorodowall w okropny 
sposób pogrążonego w śnie na­
uczyciela. 

Przyczyna morderstwa jest 
niewiadoma. Władze są na t ro 
ple zbrodniarzy. 
| (—) /W związku z zataczają­
cą coraz szersze kręgi aferę po 
borową w Łodzi aresztowano 
syna znanego przemysłowca 
iTeodcra Staigerta. r * *%a 

(—) Przy ul icy Zgierskiej 42 
I rze j bandyci wtargnęl i w no­
c y do mieszkania niejakiego 
Mojżesza Lewkowicza i pod 
grozą rewo lwe rów zrabowal i 
m u 12.000 z ło tych, ot rzyma­
nych w przeddzień ze sprzeda­
ż y domu. Tej samej nocy w y ­
w iadowcy pol icyjni schwytal i 
jednego ze sprawców 24-letnie 
go Lejzera Moszkowicza. za­
mieszkałego p rzy ul icy Fajfra 
2 właśnie gdy miał zamiar w ła 
mać się do iedmego z domów 
p rzy ul icy Krótk ie j . Jest to 
niebezpieczny bandyta, k tó ry 
już 7 lat odsiedział w więzie­
niu. Ostatnio ot rzymał 6 mie­
sięczny urlop z 1 więzienia. 
.Wspólników nie ujęto. 

(—) Wczoraj w domu przy 
ul icy Konstantynowskiej 75 mia 
ła miejsce niezwykła tragedia. 
Robotnik sezonowy Fel iks Gra-
t zyk , nałogowy alkoholik, rzucił 
l i ę na swoją żonę 25-letnią Zo-
f ję, k tóra mu czyniła wymówki 
X powodu jego t rybu życia i za­
ją ł jej oraz półrocznemu dzie-
tku ki lka śmiertelnych ciosów 
tasakiem. Żona skonała przed 
przybyciem policji, dziecko zaś 
zmarło po przewiezieniu go do 
szpitala Anny Marj i . Czterolet­
nia córeczka, którą sąsiadka za­
brała do kina ocalała. Sprawcę 
żono I dzieciobójstwa areszto­
wano. 

prowizorycznych obliczeń 
ty wynoszą blisko 

60 tysięcy 

stra-1 złotych. Fabryka Lidzbarskiego 
w krytycznym dniu była nie-

I czynna. 

Cerkiew prawosławna w Poisce Klub 12-tu a d m 
°wa uroczystość 

Z Warszawy donoszą: [darz ze światem katol ick im, 
Kościół prawosławny w Pol- święta wielkanocne jednak ob-

sce, k tóry zrównał swój kalen-1 chodzi w innym terminie. W tym 

K O C H A N K O W I E ] 
Potężny dramat roszalałych namiętności 

SIL* 

W rolach g łównych: najpiękniejsza para kochanków f i lmowych 

Vilma Banky i Ronald Colman 
Orkiest ra symfoniczna pod kier. C. K A N T O R A ZBRODNIA w SUTERYNIE. 

Echa strasznego czynu robotnika. 
Łódź, 2 kwietnia. Straszl iwy 

mord dokonany przez Graczy­
ka na osobie jego żony Zofji 
przy ul icy Konstantynowskiej 
75, do głębi wstrząsnął miesz­
kańcami tej dzielnicy. 

Na wieść o t y m bestialskim 
mordzie — przedstawiciel „ E -
cha" udał się na miejsce wypad 
ku. 

Małżonkowie Graczyk zajmo 
wal i jednoizbowe ciemne i nie­
zdrowe mieszkanie 

w niskie] suterynle. 
Schodzimy po stromych scho 

dach na dół. 
Już tutaj ost ry 

zapach k rw ł , 
zmieszany z wilgocią drażni 
nam nozdrza. 

Niskie d rzw i na lewo prowa­
dzą do mieszkania Graczyków, 
które nakształt nork i pogrążo­
ne jest w półmroku. 

W kory tarzu przed drzwiami 
kałuża k r w i . która również 

zbryzgana iest ściana. 
W tern miejscu bowiem zbrod 

niarz ..skończył" swa ofiarę. — 
Kilka sąsiadek lamentuje nad lo 
sem of iary. 

Całe umeblowanie mieszka­
nia składa sie z łóżka, jednej 
szafki, stolika i k i lku o perwer­
syjnej treści obrazów. 

Na stole po nieskończonej wie 
czerzy wielkanocnej półmisek 
z mięsem i. wędliną, nieco dalej 
taca z ciastem, dwie zbite butel 
k i 

po wódce 
i cukierk i . 

Na środku izby w kałuży 
k r w i 

trup młode] leszcze kobiety. 
Czaszka zdruzgotana na mia­

zgę przedstawia jedną k r w a w ą 
bezkształtną masę. Usta skrzy-

Podporucznik 3-go pułku ułanów 
odebrał sobie życie. 

wi ł straszl iwy ból. 
Wychodz imy z tej ciężkiej a-

tmosfery i mijamy d rzw i uajbliż 
szych sąsiadów. 

— Tu siostra Jest l córka za­
bitej — informuje nas ktoś. 

Istotnie obie tona we łzach. 
— Do mamy — łka maleńka 

Genia — do mamy chcę iść... 
Odpowiada jej spazmatyczny 

płacz c iotk i — 
siostry Graczykowe]. . . 

O ojcu — zbrodniarzu — sło­
wa nie słychać — widocznie 

mocno dał się w e znaki rodzi­
nie, mocno mal t retował nie­
S Z C Z Ę Ś L I W Ą K O B I E T Ę i znęcał się 
nad dziećmi. 

O tern najlepiej wiedzą sąsie­
dzi, k tórzy aż nazbyt często 
byl i świadkami tych scen. 

Zbrodniarza, k tó ry w tak 
bestjalskl sposób zarąbał na 
śmierć swą żoną i 6-cio miesię­
czne dziecko — osadzono w a-
reszcic — a sprawiedl iwości 
stanie się niebawem zadość. 

(Stf.) 

roku rozpoczynaj! 
ro 

5-go 
choć np. w Rn 
kicm Bcsarabji) ol 
ły jednocześnie t W 
to l ick im. Ponieważ 
narodowe związana 
konstytucji 3-go 
w tym roku w PR«* 

Wielki 

a więc w dzień 
nej, k tóra nie 
wianie innych n 
czystych 
zy zwróci ł się 
Wyznań Religija 
mieniem, źe w 
ne nabożeństwo 
stwa polskiego 

nie może być 
Natomiast syn 

woslawnego posl 
stwo z okazji r< 
tucji majowej we 

•ftewykly jubileusz niezwy-
Wubu odbył się niedawno 
peszcie. Oto dziesięciu 

k 6 w t. zw. „klubu wielbi-
zebrało się razem, aby 
uroczystość 40-letniego 
istnienia klubu, 

ąocześnie złożyć hołd wy-
»erca 67-letniej, Marj i 

», emerytowanej nauczy-
* ludowej. 

POZ* 

_- metr1 

DOI 

•twia tego klubu jest na 
»omantvc7i« Oto przed 

, Marja by ła 
blondynką, 

!*sPaniałe bronzowe oczy 
^ płomienie i wzniecały 
*ch młodzieńców 

Pożar miłości. 
P. Marja była olo-

c*ną rzeszą wielbicieli. 
T.? s»e.i że aż dwunastu 

oświadczyło się nie­
l e ś n i e o jej rękę. P. 
"azła się w nielada k ło 
;fCe jej nie uderzało go-
! oo jednego Ws 

te 

toai 
wydali "ci"' • . w s z y s c y 

y ; a l i lej równie 
dnk m i h - Ponieważ 
d o b r e serce i nie 

Linia telefoniczna Warszawa-Sztokholm 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj odbyła się się inau­

guracja bezpośredniej linji tele­
fonicznej Warszawa — Sztok­
holm. Pierwsze rozmowy odbyli 
szwedzkie ministerstwo poczt i 

telegrafów z poselstwem szwedz 
kiem w Warszawie oraz poseł 
polski w Sztokholmie p. Rozwa­
dowski z p. Tarnowskim, naczel 
nikiem wydziału w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych. 

Kapelmistrz opery warszawskiej 
prezesem Z. A. S. P-W. 

Katowice, 2 kwietnia (Od w ł . 
k.) W hotelu w Pszczynie ode 
brał sobie wczora j życie 

wystarzałetn z rewo lweru 
podporucznik 3-go pułku uła­

nów Henryk Laguna, stacjono-
uy od trzech miesięcy w 
Pszczynie. Samobójca nie po­
zostawił 'żadnego l istu wyjaś­
ni a jącegoj 

- x x -

Wieśniak strzelb na wiwat 
' " W Ł S I T U ; T R ( « T IHimttwĘwta^r • 

zabił człowieka. 
/... 

Łódź, 2 kwietnia. — W dniu 
wczorajszym wieś Szpadlin, 
gminy Dobra w powiecie brze­
zińskim była widownią k r w a w o 
zakończonego „w iwa towan ia " . 

Mieszkaniec tejże wsi niejaki 
Jan Jędrzejczak w stanie nie­
t rzeźwym zaczął strzelać z re­
wo lweru na w iwa t . W pewnej 
chwi l i obok niego rozległ się 

przeraźl iwy k rzyk . 
Gdy Jędrzejczak odwróci ł się 

ujrzał leżącego na ziemi w ka­
łuży k i w i 61-letniego Pawła Ku 
bysa. — Kubys raniony kulą 
z rewo lweru Jędrzejczaka w 
bizuch 

zmarł 
w ciągu niespełna pół godziny. 

Zw łok i tragicznie zmarłego 
w k śniaka zabezpieczono na 
mb jscu do czasu przeprowadzę 
nia oględzin sądowo-Iekarskich. 

Jędrzejczaka aresztowano. 

Warszawa. 2 kwietnia. (Od 
wł . kor.). W Wie lką Sobotę za­
kończył się 

zjazd ar tys tów 
scen polskich. Ostatnim punk­
tem zjazdu by ły w y b o r y do za­
rządu, komisji rewizyjnej i sadu 
koleżeńskiego. Na prezesa w y ­
brano j : : 

Jerzego Bojanowskiego, . 
K A P E L M I S T R Z A Opery Warszaw­
S K I E J . Do zarządu weszl i Mie­
czys ław Szpakiewicz. jako w i ­
ceprezes oraz pp. Zelwerowicz. 
Kochanowicz Gruszczyński, 
Bednarczyk, Muszyński , Norskl 
1 Warneck i . 

Marsz Amahullaha na Kabul 
Wojska uzbro jone w 3 0 tysięcy ka rab inów 

sowieckich. 
Londyn. 2 kwietnia. „Da i ly 

Express" donosi z Kalkuty, że 
Amanullah maszeruje na Kabul 
na czele 30.000 ludzi, 
uzbrojonych w karabiny rosyj ­
skie i zaopatrzonych w rosyjską 
amunicję. 

Habibullah przygotowuje się 
do obrony miasta, chociaż si ły 
jego topnieją 
z dnia na dzień. 

Sekwestrator w Pabjanicach 

zdefraudował 10 tysiący złotych. 
hieuczciwego urzędnika aresztowano i osadzono 

w więzieniu łódzkiem. 
Łódź, 2 kwietnia. Pabjanice 

od dnia wczorajszego pozosta­
ją pod wrażeniem defraudacji 
popełnionej przez sekwestrato-
ra magistratu niejakiego 
Zygmunta Szymanowskiego. 

Pierwiastkowe dochodzenie w y 
kazało niedobory w wysoko­
ści około 10.000 złotych. 

Wysokości strat poniesio­
nych przez magistrat narazie 
nieustalono. 

Napad na żołnierza 
na torze kolejowym Łódź Kaliska. 
Łódź, 2 kwietn ia. W dniu 

wczorajszym około godziny 12 
w nocy tuż przed przystankiem 
t ramwa i podmiejskich w Roki -
ciu wpadł pod koła t ramwaju ja 
kiś mężczyzna. Zanim motorni ­
czy zdążył zahamować, niezna­
jomy znikł pod kołami wagonu, 
ulegając zmiażdżeniu obu nóg. 

Nieprzytomną ofiarę tragicz­
nego wypadku przewieziono ka 
retką miejskiego pogotowia ra ­
tunkowego do szpitala św. Jó­
zefa przy ul icy Drewnowskie j . 

Nieznajomym okazał się 45-
letni 

Juliusz Ker la, 
tkacz, zamieszkały przy ul icy 
."Wólczańskiej 226 w Łodzi . 
\ Stan of iary wypadku groźny. 

• * a 

Dzisiaj około godziny 3 nad 
ranem na torze kole jowym 
Łódź - Kaliska został napadnię­
ty przez nieznanych sprawców 
23-letni Jan Bienias, szerego­
wiec I pułku łączności w Ze­
grzu, zamieszkały przy u l . Kąt-
nej 68. Bienias odniósł szereg 
ran k la tk i piersiowej. Przenie­
siono go d» szpitala w o j s k o w e ­
go przy ulicy Przędzalnianej. 

Sprawców tajemniczego na­
padu poszukuje policja. 

* * • 
Łódź, 2 kwietnia. Ubiegłej no 

cy p rzy zbiegu ul icy Zgierskiej 
i Ciemnej przechodnie natknęli 
się na leżącą kobietę. Niezna­
joma nie dawała 

znaku życia. 
^adadomłpno l i i kwuUarjąt 

Szymańskiego, z polecenia'no i przewieziono do więzienia 
sędziego śledczego aresz towa- lw Łodzi . 

Z Pcshavaru donoszą o wzię 
ciu do niewoli i zamordowaniu 
gubernatora Heratu Mahomeda 
Ibrahlma Chana i jego siostrzeń 
ca Abdul Rahmana, k tórzy nale­
żeli do najbliższego otoczenia 
Amanullaha. 
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Włamywacze w sklepie galanteryjnym. 
Łup wartości 15 000 złotych. 

Łódź, 2 kwietnia. Ubiegłej no 
cy w Piotrkowie niewykrycie do 
tąd sprawcy dokonali zuchwałe­
go włamania do składu galante­
ryjnego Moszka Dawidowicza 
Szopena przy ulicy Legjonów. 
Włamywacze po wybiciu 

wyłomu w M U R Z E 

obrabowali skład doszczętnie, 
zabierając towar na sumę prze­
szło 15.000 złotych. 

Włamywacze zrabowany to­
war załadowali na furmankę i 
odjechali w niewiadomym kie­
runku. 

Okropna śmierć 7-letniej dziewczynki. 
Wybuch maszynki najtowal 

Łódź, 2. kwietnia. W dniu 
wczorajszym w Radomsku wy­
darzył się wstrząsający wypa-

policji, k t ó r y zawezwał pogoto 
wie ratunkowe. 

P r z y b y ł y w chwilę później 
lekarz pogotowia stwierdzi ł o-
trucie nieznaną trucizną i po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperatkę do szpita 
la miejskiego w Radogoszczu. 

Desperatką okazała się 25-
letnia 

Rozalia Kasprowicz, 
niewiadomego miejsca zamiesz 
kania, Stan ięj beznadziejny, 

dek. Zamieszkała przy ulicy 
Przedborskie Glinianki, Fran­
ciszka Tkaczowa udała się w od 
wiedziny do swego męża, odsia­
dującego areszt za jakieś prze­
winienie. W mieszkaniu pozo­
stawiła czworo dzieci pod opie­
ką najstarszej 7-letniej córki Ma 
rjanny. 

Gdy po pewnym czasie młod 
sze rodzeństwo z płaczem za­
częło 

domagać się jedzenia 
dziewczynka usiłowała rozpalić 
maszynkę naftową, przyczem 

N A S T Ą P I Ł W Y B U C H . 

czasu 
wojskowe poszukiwały na tere­
nie Łodz i sprytnego dezertera, 
szeregowca 23 pułku piechoty 
Rysia vel Ryża vel Ryżewskie-
go. 

Rozesłane za nim przez różne 
sądv wojskowe l isty gończe 
nie przynosi ły żadnych rezulta­
tów. 

Rvś 
był n ieuchwytny. 

Zmieniając liczne k r y j ó w k i 
potrafi ł zawsze wydostać się z 
ciężkiej opresji. 

Przebywając w mieszkaniu 
swej matk i — dozorczynt domu 
przy ul icy Kielma 28 — by ł za 
wsze na czas powiadamiany o 
przybyc iu żandarmeri i i uciekał 
niespostrzeżenie w przebraniu. 

Ryś, mężczyzna o herkuleso-
wej nieomal sile, p rzy tem awan 
turnik by ł postrachem 

swych kolegów 
i najbliższych sąsiadów i ty l ko 
temu należy przypisać jego nie­
uchwytność. 

Przed k i lku tygodniami żan­
darmeria powiadomiona zosta­
ła, źe Ryś u k r y w a się u matk i 
swej kochanki Mar j i Walisiako-
wej . 

Otoczono dom, lecz 1 tym ra­
zem napróżno. 

Ryś uprzedzony o przybyc iu 
żai darmów — pobił Wal is iako-
wą i wraz 
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parzona okropnie 

Z M A R Ł A 

w drodze do szpitala. Wypadek 
ten wywołał w całym Radomsku 
P.KYfinSbŁaiące. .wnżgmlft,^ j 

rzewskiego ^5- -30^ 
Około godz. i f ^ n ! 

wspomnianego " ^ 
wano k i lku żand* 
otoczyl i dom. a 
z nich zaczęło 0 % 

do mieszkaj. 
Po półgodzii ' Ą 

się do drzwi . 
ważeniem ich. n 

rzono. . . n<Ą 
W micszkan»u Jjjji 

r z t m Janem i v jLł|>,r' 
łóżku jakąś Hf1'W 
niej okazało ra. 7;f3a 

Na z a p y t a m y 
odpowiedziała- * 

Jedfcn z żand3, 
dając się L Ó Ż K U . 

czywała kobieta. ^ 
stającą z pod s l ^ v 3 t | i 

Nie ulegalp . M ^ 
w. łóżku obok-%\)f: 
mężczyzna. 
i Ó W k L B W < ! 
k tó ry zarył s je^ 
chcąc w ten s P u ^ f 

przed wzrokiem f 

Ryś u s i l o * * 1 
żandarmów. a „ 0 

chwi l i zdo łano* < 
wić. k MV, 

Skutego w K 3 ^ l 
odstawiono do 
dziego ś ledczej • y 
dzie on przekaz M 
p r c k u r a t o r s K i m ^ / 

Z 'iterM. 
Ł j ! S * J eko od sie 

K swe-
! t ą

 S 1e do swoje-

, ; ^ d S 6 r a » na-
to^tej Zli^ niedo-

V S ? ^ a C V ' 2 n i s z -
• ̂ k i e j I S ? * ? z a 

«ą J e ^ o s tawy 

U t k a ł o . t a j e r n n ą 

ojca dla 

-acta w sercu'. 
i e &t jedno, W ó t e 

<o ocalało 1 

t o k u j e sam P ° 
nu \ " l a nich, trzeba, 

aby mózg 
*to ^ o w e \ ą , b y z\mne 

^Korzalo ogniem 

I 0 t z v b iurku, z 

Ach ! 
miennym 
pierzyną! 

Nie! Nii 
sać swój : 
ka nań. P 
przez telei 
welę. Li te 
napisane 
zyskania I 
swój ręko 
ni. 

Wyproś 
wa ł wraż 
dwa koła. 
stem z obi 
czącv wz: 
nobarwne, 
gl na biały 
pisarz tk \ 
mi . 

Jaki dui 
zaś, feljetc 
takich ark 

Z głowę 
błagał sw 
czynał sc( 
przynętę. 
l v w miej 
tor pvtał i 



Polsce 

a t o l i c k i m , 
i d n a k o b ­
ie. W t y m 

1 

Klub 12-tu adoratorów. 
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*ia tego klubu jest na­
utyczna. Oto przed 
stu laty p. Marja by ła 
i ponętną blondynką, 
spaniałe bronzowe oczy 
płomienie i wzniecały 

dł młodzieńców 
pożar miłości. 

; i P. Marja była oto-
™ą rzeszą wielbicieli. 

Tlo się, le az dwunastu 
oświadczyło się nic-

ocześnie o jej rękę. P> 
&zla się w nielada k io 

* r<* jej nie uderzało go 
do jednego, 
wydali 

fyb i m m , 

dobre serce 1 r>ic 
tadnego z nich urazić, o-

1 im, te za żadnego z 

yrjdiie zamąż, 
r w ał j wszyscy pozo 

»iaciółml 

W s z y s c y 
?,ie. Jej równie 

Ponieważ 

ruszką i k tóra mimo cnoty staro 
panieństwa trzyma się jeszcze 
doskonale, zebrało się owych 
dziesięciu wielbiciel i , k tórym 
również służy widocznie owa 
miłość platoniczna, gdyż cieszą 
się doskonałem zdrowiem, 
choć najmłodszy z nich liczy lat 
79, a najstarszy 82. 

Wargi artystki filmowej 
są jej największem bogactwem. 

Artys tka filmowa Therma 
German, zaskarżyła mult imil jo-
nera amerykańskiego o odszko­
dowanie za stratę, jaką ponio­
sła 

w katastrofie samochodowej. 
Mianowicie auto Wooda potrą­
ciło artystkę i uszkodziło jej 
wargi. Sąd rozpatrując skargę 

artystki, wyznaczył jej 30.000 
dolarów odszkodowania z nastę 
pującą motywacją: „Warg i arty­
stki filmowej są jej największem 
bogactwem i najlepszym kapi­
tałem"^ 

Sędziemu nie można się dzi­
wić, wszak i on kiedyś... cało­
wał. 

10 tysięcy funtów szterlingów 
otrzymał biedny górnik. 
Wdzięczność i słowność są 

to cnoty rzadsze, niżby się tego 
można spodziewać. Istnieje wie­
lu ludzi, bardzo kulturalnych i 
wykształconych, którzy nie do-

jtrzymują swych przyrzeczeń, 
lub okazują wobec swych do­
broczyńców 
najczarniejszą niewdzięczność 

.ZACHĘTA' 
Z G I E R S K A 26 
D z i ś p r e m j e r a ! 

j | W rolach g łównych n iezapom­
niana para odtwórców „S iód­
mego n i e b a " J a n e t G a y n o e r i 

C h a r l e s F a r r e l l 

N a s t ę p n y p r o g r a m i 

Niedola upadłych dziewcząt . 
Pociątek od g. 4.30, w sobotv i świata o 12 w pol, 

na piarwsiy seans wsiystkie miejsca po 50 gr. 

Gabrjela Zapolska w blaskach kina. 

MM I srebrnej 
Specjalny wywiad „Echa" z p. Bogusławem Samborskim, artystą Teatru 

Polskiego w Warszawie. 
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Wobec objęcia przez artystę 
Teatru Polskiego p. Bogusława 
Samborskiego roli ty tu łowej w 
filmie real izowanym przez re­
żysera J. Oardana. według po­
wieści O. Zapolskiej „Pan Pol i ­
cmajster Tagie jew", zwróci l iś­
my się do tego znanego i cenio­
nego aktora z prośbą o w y w i a d . 

Istniał zwyczaj dość banalny, 
że na wstępie proszony o w y ­
wiad, zapoznaje publiczność ze 
swa biografją. a ponieważ nie 
wątpię, że wszyscy czytelnicy 
znają pana dobrze ze sceny, od-
razu przystąpimy do jądra kwe 
stji i rozpoczniemy nasz w y ­
wiad prawie od końca. 

— Ja się pan czuje w rol i „Ta 
g ic jewa"? 

— Mogę powiedzieć, że świct 
nie! Kola ta należy do tak zwa­
nych 

„same Krajów", 
tylko... 

— T y l k o ? 
— Jak panu wiadomo jest du­

ża, a powiedziałbym diametral­
na różnica między rola scenicz­
ną a f i lmową. Na scenie pan o-
trzymuje rolę całkowicie napi­
saną, w które j nie brak nawet 
przecinków, a w fi lmie zappzną 
je się pan ty lko ze scenariuszem 
Stworzenie postaci, ba nawet 
djalogu należy do pana. I to jest 
ów próg. o k tó ry przeważnie po 
tykają się aktorzy scen. wste 
Dujący do świątyni f i lmu. 

— Jak pan ujął postać Tagie-
jewa ? 

— Zapolska pisząc „Tagiejc-
w a " ze swej genjalnej palety p i ­
sarskiej nabrała 

za dużo czarnej farby 
i niemiłosiernie osmarowała nią 
Tagicjewa. O ile w „ T a m t y m " 
postacie świata rosyjskiego by-

charakter nieprawdopodobień­
stwa. 

a może nawet groteski. Otóż ja 
tworząc Tagiejewa musiałem 
się trzymać ramek realnego ży ­
cia i postać jego uposażyłem w 
odrobinę uczuć ludzkich. Jest 
to z ły. szkodl iwy, podły, nik­
czemny 
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W do-
Tagic-

ł y przedstawione ty lko 
datnich barwach, o tyle 
jew wy rós ł 

na jakiegoś potwora 
przytłaczając swym bezmiarem 
złodziejskich łapówek małomia­
steczkowy świat, na k tó rym za­
ciążył. Jedncm słowem Zapol­
ska w „Tagie jewie" chciała u-
symbolizować cierpienia, jakie 
przechodzil iśmy pod panowa­
niem rosyjskich siepaczy. Ale 
przecież na fi lmie rzecz ta nie­
realna w swej zwierzęcości 
przybra łaby 
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Ach ! Spać... Spać snem ka­
miennym w swem łóżku, pod 
pierzyną! 

N ie ! Nie wolno m u ! Musi pi­
sać swój feljeton. dziennik cze­
ka nań. Przed chwi lą jeszcze, 
przez telefon, upominał się o no­
welę. L i te ra t odparł, że już ma 
napisane t r zy ćwierc i i że dla 
zyskania czasu, zaniesie sam 
swój rękopis wprost do drukar­
ni. 

Wypros towa ł g łowę. Dozna­
wał wrażenia, że uszy jego to 
dwa koła. obracające się ze św i 
stem z obu stron czaszki. Błysz 
czącv wz rok jego widzia ł róż­
nobarwne, coraz to większe krę 
gl na b ia łym arkuszu, w k tó rym 
pisarz t k w i ł ogłupiałemi ocza­
mi. 

Jaki duży jest ten arkusz! On 
zaś. felietonista, musiał dziesięć 
takich arkuszy wype łn ić ! 

Z g łowa w rękach, umysłem 
błagał swą wyobraźnię. Napo-
czynał sceny — jak wabika, na 
przynętę, ale wszystkie u tyka­
ł y w miejscu, podczas gdy au-

(_ j l o r pvtał w duchu bezradnie: 

— Dalej. Potem. Co się sta­
ło? 

Sytuacja kry tyczna, fakt. w ią 
żacy intrygę nie chciał zaryso­
wać się A dziennik tymczasem 
czekał. 

L i terat miał już dwie godziny 
ty lko do napisania swego felie­
tonu. Mózg jego zawisł u waha­
dła zegara. Później, d r zw i gwa ł 
townie zamknięte na wyźszem 
piętrze zaprzątnęły jego m y ś l ; 
próbował opanować sie, powta 
rzając w kó ł ko : 

„Dziennik czeka...; dziennik 
czeka"... 

Jeżeli w ciągu dwóch godzin 
nie wype łn i swych 10 arkuszy 
rękopisu, l i terat nie będzie miał 
ju t ro za co kupić pożywienia 
dla swych dwóch chłopczyków. 

Przez jedno oka mgnienie do­
znał uczucia nienawiści do swe­
go zawodu; lokaj ma jednego 
ty lko pana; on. musiał wszyst­
kim dogodzić! Zaśmiał się szy­
derczo: 

,.I to nazywają niezależnym 
b y t e m ! " 

A c h ! Gdyby pracował mięś-

— ale człowiek. 
— Przyznam się szczerze, że 

nie przypuszczałem, że pan tak 
odczuwa kino. 

—- O ja niety lko odczuwam 
ja je kocham. I kiedy patrzę 
na takie niedołężne poczyna­
nia, w stosunku do zagranicy, 
naszego przemysłu f i lmowego, 
to doprawdy serce mnie boli. 

— Co według pana jest naj­
większą bolączką naszego 
przemysłu f i lmowego? 

— Brak stałej produkcji . Bo 
przecież stałą produkcją nie 

niami swemi, by ł robotnikiem 
ziemnym czy kole jowym, w ła ­
dającym motyką, lub dro<ro-
\vvm. t łukącym kamienie, ła t -
wie jby mu by ło zarabiać na 
chleb; na chleb dla swoich dzie­
c i ! 

Ciało daje się prostować i na­
ginać: ugiąłby spoconych lędź­
w i i ' k rzyży , przezwyciężył 
sztywność przegubów i sta­
wów, d ławi łby się gorączkową 
czkawka pod brzemieniem cię­
żarów i robota mimo wszystko 
postępowałaby naprzód. W y r o -
białby swoje pieniądze! 
Lecz jakim sposobem gwałc ić 
mózg. k tóry nie chce nic z sie­
bie dać, nic powiedzieć?! Jak 
wlać życie w te bawełnę, którą 
ma wypchany umysł? 

A czas posuwał się naprzód; 
z każdą mimioną minuta jutrzej­
szy obiad dzieci bv ł coraz bar­
dziej niepewny, problematycz­
ny. 

O czem mówić? 
— O. mój Boże! O czem lu ­

dziom m ó w i ć ? ! 
O mi łości? L i terat by ł och-

można nazwać pojawiających 
się 

raz na rok 
poszczególnych towarzys tw, 
które po zrobieniu jednego o-
brazu i po wyciągnięciu albo i 
nie wyciągnięciu włożonego ka 
pitału zwijają manatki i nikną z 
horyzontu. To nie jest produk 
cja. Prawda mamy w kraju 
ki lka f i rm jak „Leo f i lm" , „G lo -
r ja" i td., które złotemi zgłoska­
mi zapisały się w historj i rodzi 
mego przemysłu, ale to wszy ­
stko mało. Gdyby wszystk ie 
wy twórn ie zgromadzi ły współ 
nie swoje kapi tały, 

gdyby oddziel i ły 
część handlową od części ar­
tystycznej, to napewno w tedy 
polski przemysł f i lmowy mi lo-
wemi krokami dogoniłby prze­
mysł zagraniczny i ręczę panu, 
że w przeciągu najbliższego 
czasu by go prześcignął. 

— Konstatuję 1? przyjemno­
ścią, że pan jest entuzjastą k i ­
na. 

— O tak ! Już oddawna za­
interesowałem się i pomalutku 
rozpoczęłem studja k inowe. 
T y l k o widz i pan cóż żutego, że 
jak iś aktor dobrze zagra w ja-
Kimś filmie swoją rolę, czy to 
jest szczebel do jego karjery 
f i lmowej? — Nie. Dzięki bra­
kowi stałej produkcji już się nie 
myśl i aby w następnym obra­
zie jego rolę rozwinąć, dać mu 
jakąś większą, czy też ozdob-
niejszą. Nie „murzyn zagrał — 
murzyn może iść". Aż dopie­
ro czeka się wypadku, aby zna 
lazła się w scenariuszu odpo­
wiednia rola, aby reżyser o da­
nym aktorze sobie przypom­
niał i aby przemysłowiec zgo­
dził się na danego aktora, to 
wtedy znowu zagra... epizo-
dzik. Jeszcze niema u nas 
zwyczaju by dla aktora napi­
sać scenariusz, albo wogóle by 
napisać dla kina specjalny sce­
nariusz. I winowajca tu ty l ko 
jeden. 

Brak stałej produkcji . 
A gdyby nastała owa era 

stałej produkcji? 
To wtedy może rzucę teatr i 

jestem całym ciałem i duszą w 
kinie — zakończy? swoje zwie­
rzenia p. B. Samborski. (e) 

- X -

Na uwagę zatem zasługuje 
fakt następujący, o k tórym p i ­
sze obecnie prasa londyńska. 
Oto niedawno zmarł niejaki p. 
Greffith, k tó ry zapisał 33-Iet-
niemu górnikowi Józefowi Brau 
nowi, zajętemu w Eljotstown 
10.000 funtów szterlingów. H i -
storja tego legatu jest 

bardzo romantyczna. 
Oto podczas wojny Gref i th by ł 
porucznikiem, a robotnik jego 
ordynansem. Braun uratował 
mu pewnego razu życie, przy-
czem sam naraził się na wielk ie 
niebezpieczeństwo. Greff i th o-
biecał wówczas, że nigdy tego 
nie zapomni. I rzeczywiście sło­
wa swego dotrzymał. 

Kto m a 
2 - 3 pokoje 

w centrum miasta 
i chce j e odstąpić 
niech z łoży o fe r tę 
pod S. W. w a d m i ­

nistracji p isma. 

Dr. H E L L E R 
UL. NAWROT 2, t e l . Nr. 79-89 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 — 8 wlecŁ 
w nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 

dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery^ 

cznych I moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem stodcem gór­

skie m. 
ul. N A R U T O W I C Z A 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. ' [ 
Oddzielna poczekalnia dla pali, ? 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Cegielniami 43. tel. 41-32. 

Sneclallsia chorób skórnvch. w cne. 
rvcznvch I moc/optclowvch. Naśwla 

tlanle lamDa kwarcowa, 
Ola paA od 3—6 oddziel, ooczekalnts 
Przylmule od ?<••',/.. 8—10 I od 5—8, 

od 5 — 7 . . 

Dr. M. GL AZ ER 
Zlełona nr. 6. tel. 

Choroby 1 ' s kó rne 1 I wen 
Przy jmuje 12—2 t 7'/,-

P a n i — Zdaje mi się, że 
moja żona mnie dzisiaj znów 
obrazi , Znowu jesteś pi jany? 
— zapyla. 

wacony. jak stary koń. Najmar-
niejszy z jego czyteln ików co­
kolwiek choć zakochany w 
swej młodej żonie lub milutkiej 
kochance mógłby daleko więcej 
wyśpiewać na ten temat od nie­
go. ; ; 

A więc?.. . 
Wtem krzykami rozbrzmiała 

ul ica: brutalny wstrząs, który 
zdawał sie tłuc szkło i potrącać 
o metal obił sie o uszy l i terata. 
Poczem ludzie pobiegli, z wrza­
wą t łumu, k tóry śpieszy na miej 
sce wypadku. 

fel ietonista wyprostował s ię: 
o tej właśnie godzinie dwaj mai 
cv jego wracal i ze szkoły. Dość 
mu by ło sekundy na to. bv w y ­
obrazić sobie dramat: ujrzał ich 
pod kołami pojazdu: t łum ich o-
taczał: jakaś masarka o wraż l i -
wem sercu ocierała załzawione 
oczy; piekarka przyglądała się 
scenie z progu swych d r z w i ; 
szeptano nazwisko dzieci ; lu­
dzie nieśli je do aptek i : k rew 
płynęła. Odźwierna wejdzie na­
tychmiast uprzedzić go... 

.Wstał, z .wzrokiem obłąka-

płaszcz z wiesza­
na plecy, pobiegł 

nym. zerwał 
dła. zarzucił 
ku schodom. 

Cztery podeszewki z drzewa 
stukały o stopnie: dwa głosiki 
zadźw ięcza ł y - } ' ' ; 

„Dzień dobry, tatusiu! 
Zdawało mu się, że zemdleje 

ze szczęścia i. biorąc w kocha­
jące ramiona roześmianych, bez 
troskich uczniaków, jąkając sie 
spyta ł : 

— Cóż to się stało na u l i cy? 
Z jakiego powodu k rzvk ludzł, 
przerażający odgłos tłuczonego 
szkła i .wrzawa biegnącego tlu» 
mu?... 

Chłopcy wybuchnęl i gamą 
śmiechu na wspomnienie u l icy, 
zakorkowanej przez wóz f rach­
towy , k tó ry zahaczył o nazbyt 
szybko pędzące auto. 

— Ach ! T y l k o to!. . . szepnął 
l i terat i drżący jeszcze z śmier­
telnego strachu i roztk l iwienia 
usiadł znów przed b ia łym a rku ­
szem papieru. 

Miał już ic l jeton wyp isany w. 
swem sercu. 

- T l u m . loU- 1 w-
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Skazany za to został na 4 lata mą-

ziema. 
, Z Zawiercia dnoszą: 

Dw ie rodziny, Raczków i 
Sobierajów, za jmowały wspól ­
ny pokój w domach Towarzy ­
s twa Akcyjnego w Zawierc iu. 
Początkowo obie rodziny 

ż y ł y w z g o d z i e . 
P o pewnym czasie, jak to 
zwyk le bywa poczęty się nie­
snaski, kłótnie, docinki. 

Na święta Bożego Narodze­
nia roku 1928 ojciec rodziny 
(Raczków Aleksander, czto-
j W i e k pobożny, modl i ł się i 
śpiewał kolendy. Wrogo już 

'usposobieni Sobierajowie po­
częli z e ń szydzić i kpić z jego 
pobożności. 

Nastrój nieprzyjaźni, choć by 
Jo to w dzień Wig i l i jny , wzma­
gał się z minuty na minutę. Pa 
da ły słowa coraz bardziej u-
'szczypł iwe, coraz bardziej o-
•braźliwe. I w pewnym mo­
mencie stała się rzecz strasz­
na: Sobieraj chwyc i ł za nóż i z 
błyskawiczną szybkością 

w b i ł g o w g ł o w ę 
(Raczka. 

Raczek, runął nieprzytomny 
t ia ziemię, brocząc obficie 
k rw ią . W kilkanaście minut 
po tern zakończył życie. 

Na miejsce zbrodni p rzyby ­
ła policja i aresztowała mor­
dercę. 28-Ietrtf Bron is ław So­
bieraj nie przyznał się do w i ­
ny. Mów i ł , że nic nie pamięta 
ze zdenerwowania. 

Epilog tej zbrodni rozegrał 
się przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu, k tó ry po ustaleniu 
w iny Sobieraja, skazał go na 

4 lata więzienia 
z pozbawieniem p raw i zaliczę 
niem na poczet tej ka ry aresz­
tu prewencyjnego. 

Młodzieniec z fałszywym czekiem 
o d w i e d z i ! Bank Z w i ą z k u Spółek Zarobkowych . 

Z Sosnowca donoszą: 
Onegdaj do banku związku 

spółek zarobkowych w Sos­
nowcu zgłosił się jakiś mło­
dzian i przedstawi ł urzędni­
kow i czek, wys taw iony przez 
dyrekcję t ramwajów elektry­
cznych w Zagłębiu. Urzędnik 

spojrzał na czek, 
podcyfrował i dał zlecenie w y 
płaty do kasy. Klient pobrał 
pieniądze i opuścił bank 

Jakież by ło zdziwienie dy ­
rekcji banku, kiedy w parę go­
dzin później dowiedziano się w 
biurze t ramwajów, że czek na 
tę sumę nie by ł wys taw iony . 

Podniósł się alarm. 

Zawiadomiono policję, która 
natychmiast przystąpi ła do 
śledztwa. Jak stwierdzono na 
czeku by ł y podrobione podpi­
sy prezydenta Michla i dy ­
rektora Wredego. 

Cała wina spadła na dyrek­
cję banku, która nie zbadaw­
szy podpisów na czeku, lekką 
ręką poleciła wypłac ić bądź 
co bądź poważną sumę 8 tysię 
cy z ło tych. 

W związku z tą sprawą zo­
stało zatrzymanych ki lka osób 
a między innemi dwóch pra­
cowników towarzystwa t ram­
wa jów. 

Bezczelne sprostowanie de f i * 
Ukarany oficer kasowy-

w y n o s i 60 tys- 1 , „i 
s z c z e g ó ł spowodo^' 
k i z mie jsca swego ^ 

Z Przemyśla donoszą: 
Głośnem echem odbiła się 

niedawno w prasie sprawa de­
fraudacji, popełnionej przez por. 
Tadeusza Góreckiego, 

oficera kasowego 
przydzielonego do 10 p. Strzel­
ców w Łańcucie. 

Górecki, sprzeniewierzyw­
szy wówczas pieniądze pułku, 
uciekł w niewiadomym kierun­
ku tak, że wszelki słuch zrazu 
po nim zaginął. 

Na tle tego sprzeniewierze­
nia pojawiły się pogłoski że kwo 
ta, którą Górecki zdefraudował 

- ° ? J F . ° , "" I Dziś premjera! „WODEWIL" 
Główna Nr. 1 

„Policmajster Ta-
giejew" 

na ekran ie „Grand-
Kina" . 

i M k i 1 - ' 1 

Ukazała się na ekranie „Grand 
jKina" jeszcze jedna powieść Ga 
ibrjeli Zapolskiej. W realizacji 
f i lmowej uwzględniono ty lko 
jczęść materjału powieściowego 
^wybierając fragmenty 

najbardziej k inowe. 
„Pol icmajster Tagie jew" jest 

Jedną z mniej znanych powieści 
,G. Zapolskiej, — opromienioną 
^wspomnieniami czasów, gdy au 
i o r k a . bojąc się represyj ze stro 
mv władz rosyjskich, uk ry ła 
|swe nazwisko pod pseudoni­
mem Józefa Maskoffa. 
| Już przy pierwszem pobleż-
nem czytaniu nawet laika ude-
Jrzają wysokie wartości k inowe 
i te j powieści, owianej duchem 
^szczerego patr iotyzmu i subtel­
na mgłą romantyzmu. 
I Sfi lmowanie „Pol icmajstra Ta 
ffelejewa" należy powitać z uz­
naniem. Słusznie zmieniono ze 
(względów kinetycznych stosu­
n e k wzajemny niektórych boha 
eterów oraz finał, umiejętnie 
przeprowadzono te sceny, k tó­
re w powieści Zapolskiej są peł­
ne bezwzględnego realizmu 1 1-
naczej potraktowane mogłyby 
razić na ekranie 

swoja brutalnością. 
Odnosząc się do utworu zna­

komite j pisarki z ca łym pietyz-
imem, reżyser Gardan nie f i lmo-
twał jednak powieści w jej niena 
Tuszalnoścl. a jedynie na tle po-
Lwieści wysnuł romans f i lmowy. 

Rola policmajstra Tagiejewa 
fw interpretacji Bogusława Sam 
iborsklego wypadła plerwszorzę 
dnie. Zresztą cała obsada jest 
(nadzwyczaj starannie dobrana. 

(ep.) 

Szaleństwa młodego utracjusza i biednej dziewczyny p. t-

„CO KOCHA KOBIETKA" 
(Tylko Jedną noc, ja tak kochałem) Sztuka filmowa według w ł a s n e g o mo-

m y s l u twórcy ro l i głównej 

HARRY LIEDTKIEGO 
rolę pięknej kochanki kreuje MARJA PAUDLER 

N a d p r o g r a m FARSA. 
U w a g a t Wyświetlają kinoteatry „Odeon i Wodewi l " , j ednocześn ie . 

KRATECZKI . 

„ C O R S O " 
Z i e l o n a 2 

Dziś 
p r e m j e r a ! 

Po raz pierwszy w Ł o d z i ! 
f i lm t, p. 

Piątno Zbrodni 
sensacyjno-komedjo dramat 

1 W rolach głównych: — — — 

• s s N a d program F A R S A — 

Ja chcę, ty lko koń się buntuje. 
0 dorożkarzu polującym na bogatych pasażerów. 

zapanował w Radogosz Chociaż nasz rodzimy z łoty 
jest dzisiaj walutą dobrą i moc 
ną ciągle jeszcze łodzianie czu 
ją przedziwny sentyment do 
dolarów. Dla tych ludzi okre­
ślenie „dziewięć z ło tych" nic 
nie mów i , ale s łówko „do lar " 
przemawia im do serca. 

Będziemy więc dzisiaj pisali 
o dolarach, a także o pewnym 
dorożkarzu, zamieszkałym w 
Radogszczu, k t ó r y już przez 
lat 25 jest mistrzem i nazywa 
się Moszek Szmul Roze-
sztroch. 

Dźwięczne to Imię 1 dzwlę-
czniejsze nazwisko należało do 
człowieka, k tó ry by ł amato­
rem dolarAw; na w idok dola­
rowego banknotu dostawał 
drgawek. 

Moszek Szmul by ł przed 
wojną biednym żydkiem, w 
jednej izdebce mieszkał ze swą 
rodziną, k tóra składała się z 
kilkunastu osób. Dopiero przed 
k i lku laty sytuacja materjalna 
Moszka zmieniła się na lepsze. 

Sprzedał izdebkę a kupił 
większe mieszkanie, tak, że 
już nie 15, ale po t rzy osoby 
mieszkały w jednym pokoju, 
nie jedzą synowie i córy nasze 
go Moszka-Szmula suchego 
chleba I surową kiełbasę, lecz 
smaczną chałę z karpiem, i 
mają całe buty i ubrania nie­
zupełnie wy ta r te , s łowem luk­

sus 
czu. 

Ta zmiana sytuacji mater ia l ­
nej Moszka in t rygowała sąsia­
d ó w i kolegów po fachu. 

— Skąd un ma pieniądze? — 
myślel i ca ły dzień mieszkań­
cy Radogszcza, lecz nic nie 
wymyś l i l i . 

Dobrobyt Moszka otaczał 
mrok niezbadanej tajemnicy. 

TAJEMNICZY DOROŻKARZ. 
Na dworcach Łódź-Kal iska i 

Łód i iFab ryczna - p « c 4 p rzy ­
jazdem-pociągów -stoi r w y k l e 
długi sznuT ''dorożek? oczekują­
cych pasażerów. Uwagę pol i ­
cji zwróc i ł fakt, że Rozen-
sztorch stale jest przed dwor ­
cem, czy to kal iskim, czy to fa 
brycznym, ałe bardzo rzadko 
jeździ z pasażerami. 

Na tein t le często między 
Moszkiem a pasażerami w y n i ­
ka ł y scysje, kończące się In­
terwencją policj i, ale nasz Mo­
szek jotrafif się wykręc ić . 

— Dlaczego nie chce jechać 
z t ym pasażerem? 

— Co znaczy nie chce? Ja 
chce, ale mój kuń nie chce, bo 
un jest bardzo zmęczony! 

Na takie dictum nie by ło od­
powiedzi. Moszek tymczasem 
po odejściu pociągu pokręci ł 
się chwi lę po okol icznych u l i ­
cach dworca i znowu wracał 
na posterunek przed stacją. 

Takie postępowanie dorożka 
rza mocno zalnt, gowało po­
licję, k tóra poddała go ścisłemu 
nadzorowi. I cóż się okazało? 
Moszek nie chciał jeździć ze 
z w y k ł y m i pasażerami, gdyż po 
lował na obcokrajowców. 

— Tak i to i olskiego nie 
zna, 1 dolara ma 1 o taksie na­
szej nic nie w ie — rozumował 
Moszek — 1 zawsze też uda­
wa ło mu się znaleźć „odpo­
wiedniego" pasażera, od k tó­
rego „wydęb la ł " dwa dolarki 
za kursik. 

Wreszcie policja wpadła na 
w łaśc iwy trop 1 Moszek Ska­
zany został w drodze admini­
stracyjnej za niestosowanie się 
do w łaśc iwych przepisów na 
15 z łotych g rzywny . 

Moszek jednak by ł niezado­
wolony, a nawet oburzony. 

— Jakto, to ja nie mogę so­
bie wybierać pasażerów, Ja­
kich mi się podoba? Ja zresz­
tą pracuję dla dobra państwa, 
bo ja staram się od obcokra­
jowców wydusić jak najwięcej 
obcych walut , które zostaną 
w kraju. 

Założył tedy nasz Moszek 
rekurs i w dniu wczorajszym 
sprawa jego znalazła sdę w Są­
dzie Grodzkim. 

Sędzia Kasiński wysłuchał 
zeznań Moszka, wysłuchał 

i również oskarżenia policji i w y 
dał wy rok , którego mocą kara 

administracyjna podwyższona 
została z 15 na 30 złotych 
g rzywny , względnie 4 dni a-
resztu. 

Moszek Rozensztorch w y ­
niósł się w sądu, jak niepysz­
ny. 

.1. Krzeckl . 
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JAutoryzowany przekład z wło­
skiego dokonany przez Elestę. 

\ - x — 

* — Dlatego, że ja mam sklep 
odparł Paweł ze śmiechem. 

| Więc Eumenjusz, mający 1 tak 
cchotę ucałować żonę i zoba­
czyć staruszka ojca, ruszył w 
Idrogę. 

Była niedziela; przybył na 
miejsce po południu, gdy Cuniz 
za tańczyła w oberży, a siostra 
nawpół wychylona z okienka, 
tacznie patrzyła na drogę. 

Gdy go dostrzegła zdaleka, 
pobiegła mu naprzeciw i zapro­
wadziła go tam, gdzie tańczyła 
Cunizza; wziął jej za złe, że tań 
czy w takich okolicznościach. 

Adwokacik spytał: 
— K to to? 
Cunizza nic nie odrzekła; 

Wieczorem musiała pójść z mę-
'em na przechadzkę w pole, do 

id zdała dochodził ją głos ka-
vnki. 
Każdy ton coś jej przypomi-

tścisk, pocałunek, wes-
le; a siostra była tam. 
irsze nastąpiło naza-

mąż zabrał ją z sobą 
a Mar ">została ze starusz-
jkiem i % »dwokacikiem. 

Więc zaledwie przybyła do 
miasta, pobiegła do szwagra; 
ten rzekł: 

— Biedactwo, zabrała twą 
hańbę do domu. A le gdzie jest 
Mar ja? 

— Pozostała — odparła Cu­
nizza, jakby ty lko czekając na 
to pytanie. 

— Jakto pozostała? Dlacze 
go pozostała? — wołał Paweł. 

— Dlatego — odparła, — że 
nawet postronkiem nie można 
jej było wyciągnąć. 

I uciekła. 
W drukarni zastała męża w 

rozmowie z jednym panem: był 
to dymisjonowany urzędnik skar 
bowy, trochę l i terat, k tóry napi 
sał ,,Historję Loter j i " : nie buj­
dy, lecz prawdziwą historję o lu 
dziach, wypadkach i nieznanych 
faktach. 

Zapłacił nietylko za koszta, 
ale z miłości do l i teratury nawet 
i więcej. 

— To będzie gra na loterj i , 
— rzekła Cunizza. 

Wszyscy się roześmiali. 
Słowa te by ły dobrą wróżbą, 

gdyż dziełko wzbudziło w pu­
bliczności większe zaintereso­
wanie, niż można się było spo­
dziewać. 

Eumenjusz wypełni ł nlem w y 
stawę i tam, gdzie jego teść 

I zwykł był wykładać indyki i ró-
Uowe szynka bieli ła się Historja 

l o t e r j i ; przechodzący ludziska 
gnietli sobie nosy o tę szybę. 

Eumenjusz zobaczył po raz 
pierwszy swe nazwisko druko­
wane w gazetach i triumfująco 
rzekł do żony: 

— Zobaczysz pomaleńku. 
Niebawem odważył się na 

drugie wydawnictwo, a potem 
na trzecie. 

Do sklepu poczęły napływać 
książki, pisma, jako też l i teraci 
i uczeni. 

Cunizza kształciła się. 
Miała dobry łepek, co czy­

tała, zachowywała w pamięci; 
wobec autorów okazywała zu­
pełną swobodę. 

Zjawil i się młodzi: obietnice. 
Gromada głupców, biorących za 
powołanie to, co było jeno życzę 
niem młodzieńczego płomyka. 

A Cunizza mówiła do nich: 
— Zdaje mi się, że wielcy 

ludzie wyglądają inaczej. 
Na literaturze znała się tyle, 

co żaba, lecz kierowała się 
swym zdrowym rozsądkiem i 
dzieł tych żółtodzióbów znać 
nie chciała. 

Chciała rzeczy pozytywnych, 
które pozostawiają jakiś ślad w 
duszach. 

Instytut Wydawniczy rozwi­
jał się ciągle i Eumenjusz nady­
mał się co raz bardziej. Pewne­
go wieczora, po dokonanym b i ­
lansie, rzekł, wchodząc do mał­
żeńskiego łóżka: 

— Siedzimy mocno w siodle. 
A le synek, którego tak prag 

nął, nie zjawiał się; więc ma­
wiał często do żony: 

— O, Cunizzol 

R o z d z i a ł I V . 

Roboty przybywało coraz 
więcej i należało pomyśleć o bu 
chalterze; Cunizza znalazła go 
w osobie handlowca Adol fa: 
zdolny, dobry, uczciwy, ustępli­
wy i mówiący zawsze: tak. 

On rychło odważył się namó 
wić pana Eumenjusza, aby przy 
jął korespondenta, i le, że wy­
dawnictwa f i rmy zdobywały so­
bie rozgłos. 

— Niech pan go wynajdzie 
— rzekł Eumenjusz, — to go 
przyjmę. 

I buchalter wynalazł: Kal ik-
sta, młodzieńca lat około trzy­
dziestu, nieco zgarbionego, wy­
chudłego, w okularach. 

Jako by ły urzędnik bankowy 
znał świat i wszystkie języki; 
był rzu tk i I rozumiał wszystko 
w lot. 

Interesy f i rmy rozwijały s ię 
coraz lepiej, więc pewnego pięk 
nego dnia Cunizza zaproponowa 
ła, i ż uda się d o Florencji, by 
tam założyć fil ję. 

Eumenjusz otworzył oczy sze 
roko i rzekł : 

— Nie pozwolę cl pojechać 
samej, " 

— Pewnie, że potrzebny mi 
opiekun! — odparła Cunizza. 

— Może ci się coś przytrafić 
— zawołał mąż. 

Jeśli mi się przytraf i , mam 
tam brata Alfreda. 

— A gdzie go masz? 
— Odnajdę go. 
Eumenjusz dał się przekonać 

i Cunizza spakowała kufer su­
kien, koszul, perfum i innych 
drobiazgów. Wówczas siostra 
Marja wcibiła w to swój nos i 
zażądała pieniędzy. 

— Przypomnij sobie! — mó­
wi ła znacząco. 

— Twój mąż pije — odparła 
Cunizza — a teraz zaczyna hu­
lać. 

— Masz szczęście — zauwa 
żyła Marja — że to biedactwo 
zeszło z tego świata, inaczej 
przyniosłabym ci je tutaj. 

Reszta rodzeństwa, Zacha-
rjasz, Romeo I Judyta poczuli 
także, że wieje pomyślny wiatr 
i również wścibi l i swe nosy. 

A le Cunizza umiała ich trzy 
mać zdała, aż nadszedł dzień od 
jazdu, Eumenjusz odprowadził 
ją na dworzec, wsadził do pierw 
szej klasy i wycisnąwszy na jej 
twarzy ostatni pocałunek, wy­
ciągnął chusteczkę, by otrzeć 
sobie oczy; takoż uczyniła Cu­
nizza. 

Zaczem zwróciła się do to­
warzyszy podróży. Radość ją 
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Porada denłytf 
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I niemocy p'* 

w turnie-
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Kambitowe 
szalek Piłsudski 
tóe ostre gamb'uu\v< 
tóre zwykle dają naj 
odsetek partyj nagra-

* w piękność Kry. 
caS"' Ł7n°siliśmv w swoim cza 

w ro-
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uuzi nagroda mar 
•lsklego za najpiek-

rtię w turnieju w y n o -

tolące złotych,-
»4v pierwsza nagroda 
Miedwie 700 z łotych. 

'•v chyba najwie-
uznanle marszal-

dla pieknci pc l 
" Nagroda p o w y i -
w udziale p. Ma-
partlę z dr. Coh 

"Owego 
rowego tur-

wchodzą 

Zdrada. 

najwyższych 
Śląsku i ciężkiego 

"•Zainteresowanie P» -
1 wniejcm jest tuk du-
.^tnleju zgłosiło swó j 

•hana dotąd ilość 
vch z calei Po l -

F**u z turniejem spo-
5*1 zjazd redaktorów 
?? *e wszystkich wit ; 

m. in. i z Lodzi . 
T^obnosci rozważa-

'"'ożenia 

do nagrody za największą ilość 
zdobytych punktów 

dla swej drużyny. 
O pierwsze miejsce w turnie­

ju walczyć będa reprezentacja 
Łodzi i Warszawy , przyczem 
jak głoszą fachowe czynnik i naj 

więcej szans do zdobycia ty tu łu 
mistrza Rzeczypospolitej ma 
drużyna miasta Lodzi . 

Uczestnicy turnieju zostaną 
nagrodzeni cenneiflł medalami 
pamiątkowemi. 1 • . ' 

25 bramek zostawiły, 27 - wywiozły 
drużyny zagraniczne z Polsku 

'Ozie •mika rzy 

ni 
To teraz nie mąż, a p* ^4 
to pan zna mego mS ż a ,V^s$™ 
Nie znałbym pana rad y 
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W turnieju o 
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Wej do rcprczct tU 
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md. Poznań zapo-
"6 i przyjazd, a p'a 

w drużyny r e * 
podane zostaną 

*Vm czas\e. C z e r w -
IT,4rrto\ve ba rwy L w o -
m ^ d ą pp. F rydman. 
•"SfsW. Kau imann.Tu-

* « u i y n reprezentują-
C^cgulnc miasta P ° * 
^ w najbliższym z l Z 

tdx że łodzia-
kandyduje 

W a r s z a w a : Legja — Vasas 
(Budapeszt) 6:3 (2:2). Zasłużo­
ne zwyc ięs two Legj i , dla k tóre j 
bramki zdoby l i : Steuerman 3, 
w tern jedną z karnego, Łańko 
2, jedna z karnego i Ciszewski. 
Dla Vasasu: Fot 2 i Himmcł. — 
Sędzia p. Mal low. W idzów 2 t y ­
siące 500 osób. 

Polon ja — Vasas 4 :4 (1 :1 ) . — 
Vasas grał lepiej niż poprzednie 
go dnia i przeważał. Od klęski 
uratował Polonję bramkarz Kel 
ler. B ramk i dla Polonji zdoby l i : 
Puchniarz, Loth I I I , Ałaszewski 
i Kruger. Sędziował kpt. Baran. 
W idzów 1500. 

Katowice : Austria — I. F. C. 
7:2 (4:2). Doskonała gra druży­
ny wiedeńskiej, w które j na spe 
cjalne wyróżnienia zasługują o-
bydwa j sk rzyd łow i i środek na­
padu. Bramki dla Austr j l zdoby­
l i : Cut i . Skindcl, Mok l i Hi lbert. 
Dla I. F . C. Kozok i Joszke. 

K r a k ó w : Austr ia — Cracovia 
6:2 (5:1). Koncertowa gra dru­
żyny wiedeńskiej, dla której 
bramki zdoby l i : Schlidel 2, Cut-
ti . Hi lber t , Ka twan i Hosbach. 
Dla Cracov j l : Kubiński i Kału­
ża. Sędzia p. Rumpcl. 

Wis ła — Warszawianka 4:2 
(2:1). Mecz o mistrzostwo L ig i . 
Zasłużone zwyc ięs two Wis ł y , 
dla k tó re j bramki zdoby l i : Rev-
man, Balcer, Kowalsk i i samo­
bójcza. 
Dla Warszawiank i Jung i K o m 

gold. Wis ła nie wykorzys ta ła 
dwóch karnych. Najlepszy na 
boisku bramkarz Warszawianki 
Doinaftski. Sędzia p. Grabow­
ski. 

Garbarnia — B. B. S. V. 12:1 
(3:0). Zawody towarzyskie. — 
Wspania ły sukces Garbarni , dla 
k tóre j bramki zdoby l i : Joksz 7. 
Pazurek 2, Smoczek 2 i Korniak 

Poznań: War ta — Brcslauer 
Sp. V. 5:2 (3:2). — Bramki dla 
W a r t y zdoby l i : Przybysz 3, 
Szerfkle I Rochowicz. Drugiego 
dnia świat War ta znów zwycię­
ży ła w stosunku 4.T (2:0). — 
Bramki zdobyl i dla W a r t y Przy 
bysz 2, Knioła I Szerfkle. 

Ka towice : Hertha (Wiedeń) 
— A. K. S. 4:2 (2:0). Drugiego 
dnia świąt Hertha grała z repre 
zentacją Siemianowic zwyc ię ­
żając 5:2. 

L w ó w : Odby ł się tu turniej 

footbalowy. k tó ry przyniósł na­
stępujące w y n i k i : Pogoń—Czar 
ni 1:1, Pogoń — Hasmonea 5:U 
(3:0). W Pogoni zadebiutowali 
młodzi gracze. 

PiłKa nożna na zabłoconych boiskach. 
Piąkne zwycięstwo wojskowych. 

X X -

Z powodu fatalnego stanu bo 
isk i śniegu cały szereg zawo­
dów footbalowych zostało od­
wołanych. Między innemi od­
wołano spotkanie Ł . K. S. — 
Turyśc i , Hasmonea — Turyśc i 
Ib oraz Geyer — Turyśc i I I . 
Natomiast odby ły się nast. me­
cze: Ł . T . S. G. — Sokół 
(Zgierz) 7:1 (4:1). Zawody o 
mistrzostwo klasy A. Boisko 
W . K. S. Ł . T . S. G. występuje 

bez Wyppycha. 
Sokół z t rzema reze rwowymi . 
W pierwszej połowie mimo nie 
znacznej przewagi, Ł . T. S. G. 
uzyskuje cztery bramki przez 
Herbstreicha. Dalsze bramki 
dla zwycięzcy zdoby l i : Kró l ik 
2 i Pogodziński. Dla Sokoła 
honorowy punkt zdobył Ma r ­
czak. Sędziował^ p. Gal lert . 
Mecz został p rzerwany na 15 
minut przed gońcem. Ł . T . S. 
G. I I — Sokół I I 3:0 (walco-
wer) . 

Starosta ma zdrowe nogi 
mimo to me zdobył pierwszego miejsca. 

W . K. S. — Union 6:0 (4:0). 
Wspaniale zwyc ięs two druży­
ny wojskowej , k tóra niemal 
przez cały czas g r y miała prze 
wagę. Union wystąp i ł bez Hof 
mana, Berscha i Weln ica. 
Bramki dla wo jskowych zdo­
b y l i : Wagnowsk i I I I oraz P r z y 
goński. Łuczak i Kl imczak. 

Hakoah — G. M. S. 8:4, 8;2 
(4:1). Mecz odbył się w n ie­
dzielę po południu na boisku 
przy ul. Wodnej . Hakoah w y ­
stąpił do wa lk i z Balsamem z 
Hasmonei lwowsk ie j , k tó r y o-
siadł obecnie na stałe w Łodzi 
oraz z dwoma nowemi gracza­
mi z Bielska i Gdańska. Mecz 
prowadzony z wyb i tną przewa 
gą Hakoahu, dla którego naj­
większą ilość bramek zdobył 
Rabinowicz (4). 

Geyer — Kadimałi 0:0. Dru­
gi występ Gcyera zakończył 
się dla drużyny tej bardzo za­
szczytnym wyn ik iem. Kadi -
mah wystąp i ł z k i lkoma rezer-
wowemi i mimo to miał prze­
wagę. Jedyną bramkę ze spa-

W dniu wczorajszym odbył 
się bieg na przełaj ŁKS-u o wę­
drowną nagrodę (statuetkę) i mi 
mo okropnych warunków tere­
nowych ną start zgłosiło się 12 
zawodników. Trasa biegu wyno­
siła 5 k im. i prowadziła przez 
szosę dookoła boiska do lasu 
konstantynowskiego, zpowro-
tem przez Aleję Unj i na boisko. 
Pierwszy ukończył bieg 

Pietkiewicz 
(Warszawianka) w czasie 
16,34,8. Dalsze miejsca zajęli: 
Starosta (Zjednoczone), Kusociń 
ski (Warszawianka), Kupka 
(Kr. Ender) Bartosiak (Kr . En-
aer) i Raczyński (Sokół - Łódź). 
Bieg ukończyli wszyscy. Czas 
jak na warunki terenowe b. do­
bry. W najlepszej formie przy­
był do mety Starosta. 

lonego uzyskał Kadimah, lecz 
nie uznał jej sędzia p. Wende z 
powodu spalonego. 

Bieg na przełaj ŁKS-u z u -
działem zawodników warszaw 
skich. 

H U N G A R J A N A CZELE. 
P I Ł K A NOŻNA Z A G R A N I C Ą . 

Wiedeń: Rapid — S. V . (Pa-' 
ryż) 4:0, Slavia — W A C 2:0, 
Admira — Slavia 1:0, Admi ra— 
Vac 0:0, Vienna — Rapid 1:0, 
Budapeszt: Ferenc — Ujpe t t i 
5:3, Hungarja — Sparta 2:1, U j -
pestl — Sparta 1:1, Ferencvaro-
si — Hungaria 0:0. 

HASMONEA — M A K K A B I ' 
(PABJANICE) 8:2. 

W niedzielę odbyły się w Pa*: 
bjanicach w lokalu Makkab i za­
wody ping-pongowe między m i - ' 
strzem Łodzi Hasmoną i Makka-
bią. Wspaniałe zwycięstwo w 
stosunku 8:2 odniosła drużyna 
łódzka. 

Jeszcze o Karasiaku. 
Żart pierwszo-kwietniowy udał się 

znakomicie. 
Sportem i jego wypadkami in­

teresuje się publiczność tak jak 
i innemi przejawami żyda, to 
też szereg podawanych przez 
nas wiadomości wywołuje 

wicie komentarzy. 
Dzień 1 kwietnia to dzień 

wszelakiego rodzaju sensacyj 1 
zwodniczych wzmianek tworzo­
nych na t. żw. ,,prima apri l is". 
I myśmy wprowadzil i w błąd na 
szych sportowych czytelników 
mianowicie zamieściliśmy, wlado 
mość, jakoby Karasick został 
skaptowany przez „Karo lka" 
Hankego nie dla Pogoni a 

dla ŁKS. 
i że formalna strona została za-

rzebny mi 
lunizza. 
przytrafić 

raf i , mam 
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łatwiona tak, że Karasiak wró­
ci ł do Łodzi i grać będzie w Ł . 
K. S. już na meczu przeciw Tu­
rystom w dniu 1 kwietnia. Wia­
domość ta wywołała w mieście 
istną sensację. 

Na boiskach w niedzielę i po 
niedziałek wrzało jak w ulu i by 
łaby bomba pękła, gdyby mecz 
ŁKS. — Turyści odbył się na bo 
isku DOK. Do dzisiaj nie-
k tó fzy ianatycy .sportowi wie­
rzą, że Karasiak grać będzie w 
barwach Czerwonych. 

A tymczasem jest to zwyk ły 
żarcik pierwszo - kwietniowy. 

Kursy sanitarne dla inżynierów 
w Państwowej Szkole higjeny. 

Drużyna siatkowa Rodziny Wojskowej 
na meczu m i ę d z y m i a s t o w y m w Warszawie . 

Jak się dowiadujemy, dru­
żyna siatkowa pań Rodziny 
Wojskowej , przystąpiła do in­
tensywnych t reningów w 
w związku z międzymiasto-
wem spotkaniem 

Warszawa — Łódź. 
W dniu 21 kwietn ia r. b. Ro­
dzina Wojskowa wyjeżdża do 

Warszawy, gdzie rozegra 
mecz towarzysk i w s iatkówkę 
z drużyną Rodziny Wojskowej 
Warszawy. Sądząc po formie 
drużyny siatkowej Rodziny 
Wojskowej Łodzi , przypusz­
czać należy, że i w Warsza­
wie wykaże swą doskonałą 
formę: 

W Państwowej Szkole Higje 
ny odbyła się uroczystość za­
kończenia trzeciego kursu do­
kształcenia sanitarnego dla in­
żyn ierów z udziałem przedsta­
wiciel i ministerstw, Magist ra­
tu m. st. W a r s z a w y i ins ty tu-
cy j społecznych, które poparły 
in ic jatywę Departamentu Służ­
by Zdrowia Min is terstwa 
Spraw Wewnęt rznych w k ie­
runku prowadzenia szkolenia 
inżynierów w dziedzinie tech-
niczno-sanitarnej. 

Zebranie o tworzy ł inż. A. 
Szniolis w imieniu dyrek tora 
Państwowej Szkoły Higjeny, 
poczem T przemawial i kole jno: 
inż. Z. Rudolf, jako k ierownik 
kursów oraz w imieniu Depar­
tamentu Służby Zdrowia , Rad­
ca w imieniu Min is terstwa Re­
form Rolnych, ppłk. dr. Babec-
ki , jako przedstawiciel Dapar-
tamentu Sanitarnego Minister­
s twa Spraw Wo jskowych , dr. 
MalecińskI od Wydz ia ł u Zdro­
w ia Magistratu m. st. Warsza­
w y , d y r . P iekarsk i imieniem 
Polskiego Instytutu Wodocią­
gowo - Kanalizacyjnego, gen. 

nź. K. Katowski , jako przed­
stawiciel Stowarzyszenia Tech 
n ików I Warszawskiego Towa 
rzys twa Higienicznego, inż. A. 
Szniolis, imieniem Dyrekc j i 
Państwowej Szko ły Hig jeny 
oraz przedstawiciel słuchaczy, 
inż. Czechowski . 

3 mil jony sportowców. 
Forma zawodników rosyjskich. 
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Godziny WLĄ 
Przeniknę^ ^ V 

gdzie w c l e m ^ / j 
czuła, iż ś c i s k g I ) i ^ n 

gą rękę, tak, .JJ/^m I I I M 

P o d ' 5 ' E ^ &*. r *«o la komedja Homara 
* ; n y Popularne. 

1 
2 
2 
1 

0 
0 
o 
o 

i r i e c - - - ^ " nie u-117. I I I . 1 został przerwany przy 
°dbv? ° u c h — P o - stanie 0:0, wskutek złego sta-
^ H s ' ę w dn iu 'nu boiska. 

Wed ług urzędowych danych, 
sport w Rosji sowieckiej osiąg 
nął już imponująca cyf rę 

3 mil jonów spor towców, 
przyczem k luby sportowe gru ­
pują zaledwie 20 proc. ogólnej 
l iczby. Sport zawodowy nie ist­
nieje w Z. S. R. R. Wszystk ie 
organizacje sportowe s towarzy 
szone są w Międzynarodowym 
Czerwonym Związku Sporto­
w y m . 1928 roku rozegrano 20 
spotkań zagranicznych, z tego 
12 poza Rosją, a 8 w Z. S. R. R. 
Moskwa zajęła 

pierwsze miejsce 
w klasyf ikacj i zesoołowej na 
Spartakiadzie w 1928 roku, d ru . 
eie miejsce zajęła Ukraina, t rze­
cie Białoruś. 

Najbardziej rozpowszechnio­
nym sportem w Z. S. R. R. jest 
piłka nożna. Nawet w spotka­
niach z szeregiem drużyn zagra 
nicznych zespoły rosyjskie od­
nosiły piękne sukcesy. W in­
nych sportach, a zwłaszcza w 
lekkiej atletyce, w y n i k i zawod­
n ików rosyjskich stoją na pozio 
mie św ia towym. 

- X — 

WSZYSTKIE Z A W O D Y W 
KOSZYKÓWKĘ O D W O Ł A N E . 

Wszystkie zapowiedziane za 
wody w pi łkę koszykową o pu-
har i towarzyskie zostały od­
wołane, wskutek złego stanu 
boisk, 

V 

M ó w c y ż y w o mo tywowa l i ] 
potrzebę prowadzenia takich ' 
kursów, wykazuiąc ścisłą łą­
czność w pracy pomiędzy 

lekarzami i inżynierami 
na polu uzdrowotnienia kra ju . 
Jednocześnie wskazywano, że 
kursą te nie mogą zastąpić w y ­
działu inżynieri i sanitarnej, ja- ' 
k i win ien być u tworzony w naj l 
bl iższym czasie na Pol i techni- i 
ce w Warszawie. > , 

Przedstawiciel słuchaczy w y j 
raził w imieniu kolegów głębo­
ką wdzięczność za zorganizo­
wanie kursu i za w y k ł a d y , k tó ­
re da ły słuchaczom wie le no­
w y c h myśl i i zapału do pracy. 

Kurs t rwa ł 3 tygodnie. 0 -
dział w nim wz ię ło 22 inżynie­
rów, w tem 15 z instytucyj pań 
s twowych i 7 z Instytucyj sa­
morządowych. Podobnież jak 
w latach poprzednich, insty tu­
cje państwowe wykazu ją w i ę k 
sze zainteresowanie kursami 
dla Inżynierów, 

niż samorządy, 
co uważać należy za objaw nie 
korzystny. Sprawę tę podkre­
śli ł k ie rownik kursu inż. R u ­
dolf, wyrażając nadzieję, że Hfy 
przyszłości zarządy miast w y - } 
delegują większą liczbę swych' 
inżynierów na kursą dokształ­
cenia sanitarnego, i 

E n 
Podwójna omyłka. 

W Catanji żyła wdowa Anna 
Bruno d'Erico, która przed 21 la 
ty straciła męża w Mesynie pod 

» J3-. 
lat g' 

* t< 
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S z t ukj . 1 0 0 s 'atnie w ieczo rowe po-
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.Sekretarka Pana P r e -

się w s z y s t k i e 
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San - Miniato 
cudnie. ^ 
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S a s 

:°rem odegrana będzie 
2 1001 nocy p, t. „Ali-

RADJO-KĄCK. 
Wtorek, 2-ZO kwietnia. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Komun ika t r o l n i czy ; 14.40 
Komunikat meteoro log iczny i gospodarczy; 15.10 
W c ? y * z cyk lu w y k ł a d ó w dla maturzystów szkól 
średnich p. t. „Po lska a Kozaczyzna" — prof. H . 
Mościcki; 15.35 O d c z y t Z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkó l średnich p. L „Parlamenta­
ryzm angielski" — prof. Zygmunt Denter; 16.08 
„Chwilka lotnicza" — por. pilot J. Meissner. 16.15 
Program d!a dzieci p. Henryk Ł^dosz opowie „O 
m a ł y c h Szwajcarach" ( c yk l „ W a s i rówieśnicy 
zagranica.) oraz nad program „Polskie z w y c - a j e 
świąteczne"; 17.00 Odczyt z dz ia łu „Sport i W y ­
chowanie Fizyczne" p. t. „Międzynarodowy sport 
strzelecki" — kpt. J . Że lazny ; 17.25 Transmisja 
odczytu z Katowic: 17.55 Koncer t o r k i es t r y P . R. 

pod dyr. Józefa Oztmińsktcgo: 18.35 Recytacja 
poetycka Z W a r s z a w y ; 18.50 Rozmaitości; 20JO 
Transmisja koncertu międzynarodowego z Berl i ­
na. W przerwie komunikat teatrów miejskich. Po 
transmisji komunikaty oraz retransmisje ze sta-
cyj zagranicznych na aparatach „Marconi". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W . Danielecklego 
(Piot rkowska 127), Unickiego (Wólczań­
ska 37), Łeinwebera (Plac Wolności 2), 
J. Hartmana (Młynarska 1), J . Kahana 
(Aleksandrowska 80). (p) 

-ro:-

Teatry Świetlne 
w swej obronie. 
P. Zrzeszenie Tea t rów Swiet l 

nych W . Ł . prosi nas o zamiesz­
czenie następującego sprostowa 
nia: 

1) Nieprawdą jest. że zapadła 
uchwała o wystaranie * się ze­
zwolenia na otwarc ie kin w 
Wie lk i Czwar tek i Wie lka So­
botę. 

Natomiast prawda jest, że w 
tej sprawie nie odbyło się żad­
ne zebranie, wobec czego nie 
mogła zapaść żadna uchwala. 

Do władz o zezwolenie nikt 
się nie zwracał , gdyż prawo nie 
zakazuje urządzania przedsta­
wień w okresie przedświątecz. 
nym. 

2) Nieprawdą jest. że w łaśc i ­
ciele kin protestowali p r zp " 'w -
ko zmuszaniu ich do otwierania 
kin. prawdą natomiast jest. że 
w odniesieniu do Wielk iego 
Czwar tku właścicele k in t rak­
towal i sprawę indywidualnie, 
podczas, gdv w odniesieniu do 
Wielkiego Piątku i Wie lk ie j So­
boty by ło przesądzone, że k ino­
teatry będą nieczynne. 

3) Nieprawdą jest. że t y l ko 
jedno kino by ło zamknięte, nato 
miast prawda jest. że również 
inne kina w dniu t y m b y ł y zam­
knięte. 

OD REDAKCJ I . 
Jak się dowiadujemy w W i e l ­

k i Czwar tek prócz Luny nie by­
ł y również czynne Grand - Kino 
i Cap i to l , . - ~T'> 

czas straszliwego trzęsienia zie­
mi. Nie wyszła drugi raz zamą l 
lecz poświęciła się całkowicie 
ku l towi pamięci 

drogiego męża 
i wychowaniu czworga małoleU 
nich dzieci. 

Niedawno potrzebowała dla 
uregulowania sprawy asekura­
cyjnej rozmaitych dokumentów,' 
a wśród nich również aktu zej­
ścia swego męża. Ku jej zdziwie­
niu oświadczono jej jednak, że 
musiała zajść jakaś omyłka, al­
bowiem jak wynika ło z zapisek 
urzędowych nie on zginął 

podczas katastrofy, 
lecz właśnie ona. Ty lko z t r u ­
dem udało się wdowie przeko­
nać urzędnika, że rzeczywiście 
żyjeł 

Skutkiem tego było, TE na­
zajutrz aresztowano w Neapolu 
64-letniego. Gennara D'Erico 
pod zarzutem bigamji. Starzec 
zrazu nie mógł pojąć za co go 
uwięziono. Można wyobrazić so 
bie zdumienie, gdy się dowie­
dział, że jego żona Anna i dzieci 
żyją i mają się doskonalel Byt 
bowiem przekonany, że cała ro­
dzina zginęła , . • • 

tragiczną śmiercią 
podczas owej katastrofy. Ponie­
waż udowodnił, że żeniąc się po 
raz drugi działał w najlepszej 
wierze musiano go wypuścić na 
wolność. 

W ten sposób p. Gennaro 
d'Erico jest szczęśliwym właści­
cielem aż dwóch legalnych żon. 
Ponieważ jest to w krajach euro 
pejskich rzeczą niedopuszczalną 
— odpowiednie władze łamią 
sobie głowę nad tem, jak ten 
problem . prawny rozwikłać. 
Sprawa narazie nie została za-? 
ła twiona--

http://ra.no
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Dwie panie kandydują 

do tytułu królowe) brzydoty. 
Walka o pierwszeństwo 

Ostatnio spr/.edano w Londy­
nie portret kobiety ręki starego 
mistrza Ouentin Massy za 5 mi l 
loiiów z łotych. Obraz jest port­
retem kobiety, która zajmuje o-
wb l iwe miejsce 

w histori i świata. 
Od 600 lat dzierży ona w. 

swych dłoniach berło najbrzyd­
szej kobiety świata. 

Istnieje cały rząd uznanych 
piękności historycznych, od t ro­
jańskiej Heleny i Greczyngi As-
pazji do lady Hamilton i Eugenji 
francuskiej, a najbrzydsza ko­
bieta jest sama nie posiada sław 
nych towarzyszek. Małgorzata 
księżniczka von Karnten, która 
w 14 wieku wzbudzała ogólny 
podziw swą 

straszliwa brzydota 
i okropn. charakterem, jest w ła 
śnie ta „ jedyną b rzydką" kobie-; 
tą. Jako dwunastoletnia dziew­
czynka odziedziczyła olbrzymi 
majątek i poślubiła czeskiego 
księcia Johana. Po ki lku latach 
wyrzuc i ła swego męża za 
drzw i i wysz ła powtórnie, za-
mąż za syna cesarza niemiec­
kiego, którego również się po­
zbyła, trując go tajemnie. — Na 
tem się jednak nie skończyło, 
Małgorzata zdobyła sobie jesz­
cze wielu mężczyzn, k tó rych za 
wsze potrafi ła się pozbyć w od­
powiedniej chwi l i . 

Z czasów strasznych rządów 
Małgorzaty w swem księstwie, 
pochodzi jej portret, malarza 
Massy, k tó ry właśnie teraz 
zmienił posiadacza. 

Obecnie dwie żyjące panie 
Vandyduja do ty tu łu 

kró lowej brzydoty. 
Francuska aktorka Klaudyna 

Polaire cieszy się sławą naj-
brzydszej kobiety Francj i . Os­
tatnio zaskarżyła ona w la ic ic ie 
la auta, pod kołami którego zna 
lazła się podczas wypadku au­
tomobilowego. Zabawne oskar­
żenie głosi, iż klasyczna b rzy ­
dota panny Polaire poniosła 
szkodę i sędziowie uwzględni l i 
żądania skarżącej. 

O ty tu ł najbrzydszej kobiety 
świata walczy z paryżanką an­
gielka Mary Bevan. Zadawalnia 
się ona jednak tem, iż uchodzi 
obecnie za najbrzydsza 

K O B I E T Ę A N G L I I . 

' P i I I 

Jednak obie współczesne brzy 
doty nie mogą zająć miejsca 
średniowiecznej księżniczki — 
Małgorzaty, która nadal za t rzy 
ma sławę najbrzydszej kobiety 
świata. 

Sprytny trick reklamowy Japoficzi 
Pisma paryskie opowiadają 

o następującym fakcie: Na te­
rasie pewnej kawiarni Mont­
parnasse^, siedzieli dwaj męż­
czyźni, k tórych herkulesowa 
budowa ciała zwracała 

ogólną uwagę. 
By l i to olbrzymi, k tórzy wz ro 

Walka olbrzymów z karłem. Y ! S ! S V ^ ' ^ k ^ L 

stem i tuszą znacznie prze­
wyższal i obecnych. Rozma­
wial i ze sobą po polsku. Ogól 
nie się zastanawiano, czy owi 
Polacy są malarzami, l i terata­
mi, dziennikarzami i td. 

Wtem zjawi ł się Japończyk 
w towarzystwie kobiety. Pa­

ra ta w y w i 
żenię, gdyż ona 
t rzy głowy

 v\ X ŷHo2popofudnill 
Wszyscy l » P o z n a - 5 * L a 
obserwował! Panica 9.50. 

APTECZKA DOMOWA. 

L I I I I I U I . LEKARSTW. 
Leczenie bez lekarza. 

dego Japończyk* 
rzyszkę. Najłr* 
wali sobie w 1 

dwaj 
Ich głośny śmi*jj 
wreszcie uwa.ce J 
Obur/ony prz\'MP 
łamaną francusiw 
cif ich zachowa-
Przyszło do b<$1 

byli przekonani-]*' 
otrzyma porW^i 
chcieli mu już P ^ * 

Ale owa m" 

P R E N U M E R A T Y : 
Westane bez oznaczenia 

umiane są za bezptat-

redakcja NIE ZWRACA 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
TEATR M I E J S K I : — Dwaj panowie B. 
TEATR KAMERALNY: — Panna Maliczew 

ska. 
TEATR POPULARNY: — ALL-BABA. 

APOLLO: — *.t ^i.y „ *I«JNR>» 

Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 
BAJKA: — Czerwony BIES. 

CASLNO: — Rasputin I kobiety. 
C Z A R Y : — Tajemniczy obrońca. 
Pocz seansów: O KODZ. 4. 6. 8 I 10 
CORSO: — Tom i Tonny zwyciężają. 
Pierwszy SEANS 4-ta. ostatni 9.30 
CAPLTOL: — Cyrk Wolfsorta. 
GRAND-KLNO:— Policmajster Taglejew. 
L U N A : — Tajemnice Wschodu, 
L U D O W Y : — Cyrk. 

P O C Z . SEANSÓW O codz. 5 1 P*L PO POT 

Miejska OATCRJA S Z T U K I : — W Y S T A W A 

zbiorowych prac. 
O Ś W I A T O W Y : — Nieboraczek1. 
Pocz seansów: O godz. 4. 6, 8 1 10 
M I M O Z A : — Ostatni rozkaz. 
O D E O N : — Pdetno zbrodni. 
Pocz seansów: o gudz. 4. 6. 8 1 10. 
Palące: — Grzechy rozwódki 
RESURSA: — Amor na nartach \ 
SPLENDLD: — Żar miłości. 
P O C Z seansów: 4.30 6.30. 8.15. 10.00 
SPÓŁDZIELNIA: — Królowa Z B R O D W A Y . 

Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00 

Jest rzeczą słuszną posiadać 
w domu,-, pod ręką, niektóre 
środki lecznicze, aby, w w y ­
padkach koniecznej potrzeby, 
móc zastosować je. nie czeka­
jąc przybycia lekarza. Mamy 
tutaj na myśl i ty lko środki nie­
winne, o k tórych rzec można 
z całą pewnością, 

że zaszkodzić nie mogą. 
Wobec tego jednakże, że w 
rzadkich ty lko wypadkach in­
teligentni laicy orjeutować się 
mogą w zastosowaniu środ­
ków leczniczych, ostrzega się 
ogół przed używaniem le­
karstw 

bez porady lekarza, 
bowiem mamy niezliczone 
przyk łady szkód, wywo łanych 
nieumiejętnem zastosowaniem 
leków. 

Z apteki domowej w y k l u ­
czyć trzeba przedewszystkiem 
wszystkie silnie działające 
środki, w pierwszym rzędzie 
środki nasenne, k tórych uży­
wanie, słuszniej, rzec można 

nadużywanie 
pociąga za sobą poważne szko 
dy dla zdrowia. 

Wielce nadużywanym środ­
kiem jest także woda karbolo­
wa, która, używana na okła­
dy, niejednokrotnie wywo łu je 

zanik tkanek. 
Równie szkodl iwą jest także 
woda ołowiana. Na okłady za­
leca się p łyn Burowa, k tó ry , 
odpowiednio rozcieńczony, nie 
jest szkodl iwy. Należy być 
także bardze ostrożnym 

przy stosowaniu Jodyny." 
Jodyna' jest lO-o pTocBntowyfH' 
roztworem jodu i spirytusu. 
Po ulotnieniu się alkoholu sta­
je się zanadto skoncentrowa­
ną i mamy liczne przyk łady 
poważnego zapalenia naskór­
ka, wywołanego użyciem 

starej jodyny. 
Nawet środki zupełnie nie­

winne, stosowane nie w porę, 
mogą pociągnąć za sobą bar­
dzo przykre następstwa. I tak 
nie należy nigdy przyjmować 
środków przeczyszczających 
przy obstrukcj i , połączonej z 
bólami. Może to być objaw 
zachorowania ślepej kiszki. 

a w tym wypadku zastosowa­
nie środka przeczyszczającego 
wywo łać może wyn ik i groźne. 
Nie jest także wskazane uży­
wać środki uśmierzające przy 
lada bólu wewnęt rznym. Ból 
jest nietylko szczegółem mę­
czącym, ale i symptomatem 
ostrzegawczym. 

Nie jest także słuszne „usu­

wać" gorączkę zapomocą l i ­
cznych środków pomocni­
czych, jakie mamy w tym za­
kresie: aspiryny, sal ipiryny, pl 
ramidonu itp. Chory zapomi­
na, że gorączka jest ty lko jed­
nym 

z symptomatów choroby 
i że obniżeniem temperatury 
nie wywo łu je się żadnej poprą 

„Czerwone światło" 

W O D E W I L : — C O kocha kobietka. 
POCZĄTEK SANSÓW O GNDZLNLE 4-EJ. 

ZACHĘTA: — ANIOŁ ULICY, 

W I N S Z U J E M Y : 
Jut ro : Ryszardowi . 
Wschód słońc* 5.10. 
Zachód — 18.11. 
Długość dnia 13.56. 
P r zyby ł o dnia 5.56. 
Tydzień 14-ty 

Marie Prevost i Raymond Griff i th ukażą się po raz pierw­
szy razem na ekranie w filmie „Czerwone światło". 

120 tysięcy ludzi zabitych 
a 75000 rannych. 

Koniec niemieckiego państewka. 

Co te olbrzymie i przeraża­
jące cy f r y oznaczają? Czy w y 
nik jakiejś wielk ie j b i twy w 
wojnie światowej? Czy najazd 
barbarzyńców, eroźących za-

ILI 

' M O D N E L N E P A Ń S T E W K O N I E M I E C K I E W A L D E C K P R Z E S T A Ł O O D D N I A 1 K W I E T N I A 

I S T N I E Ć 1 Z O S T A Ł O N A P O D S T A W I E U C H W A Ł Y M I E S Z K A Ń C Ó W W Ł Ą C Z O N E D O Prns. 
N A U H S T R A C J I : R U I N Y Z A M K U W A L D E C K . 

gładą cywi l izac j i? 
Raczej to drugie, 60 to są 0-

ficjalne cy f r y , podane przez 
tak wiarygodna osobę, jak by­
ł y prezydent policji nowojor­
skiej, Ryszard E. Enright o 

rozmiarach zbrodniczości 
w Stanach Zjednoczonych. 

P. Enright jest prezydentem 
międzynarodowej konferencji 
policyjnej, a bawiąc obecnie w 
Paryżu, wz ią ł udział w ban­
kiecie, urządzanym przez tam­
tejszy klub amerykański . W 
mowie, wygłoszonej tam zapo-
wiedzał, że piąty międzynaro­
dowy kongres pol icyjny, w któ 
r y m wezmą udział przedsta­
wiciele 

60 narodowości, 
odbędzie ^ się w listopadzie w 
Waszyngtonie. 

P. Enright określ i ł przytem 
walkę ze zbrodniczością, jako 
zagadnienie międzynarodowe, 
podnosząc, że ty lko w ten spo 
sób można zwalczyć zbrodnia­
rzy amerykańskich^ - k tó r zy 
rocznie sprawiają szkód ma­
terialnych na 4 mi l jardy dola­
rów, mordują 12.000 osób. a 60 
do 75 tysięcom ludzi zadają 
ciężkie rany. 

wy . Ponadto wysokość tem­
peratury jest bardzo ważną 
wskazówką stanu chorego dla 
lekarza, k tó ry sam — w w y ­
padkach konieczności — wie 
najlepiej, kiedy przepisać środ­
ki dla zmniejszenia temperatu­
ry . 

Wiele oszczędnych pań do­
mu ma zwyczaj przechowywa 
nia reszty nieużytych medy­
kamentów w swojej apteczce. 
Nie jest to słuszne, bowiem 
niektóre lekarstwa z czasem 

U L E G A J Ą Z M I A N I E 

lub zepsuciu, dzięki działaniom 
chemicznym, w p ł y w o m powie 
trza itp. 

Najlepiej t rzymają się prepa­
ra ty fabryczne tabletki, zioła, 
pigułki , t. j . leki, które prze­
chować można w zamknięciu 
hermetycznem. W każdym 
razie pamiętać należy, że roz­
t w o r y zmętniało, zwilgotniałe 
lub spróchniałe proszki, k r u ­
szące się tabletki i pigułki usu­
wać należy z apteczki, jako le­
ki , które uległy zepsuciu, a 
stąd straci ły na wartości . 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L E U A R I Y - . P E C ) « L L » * Ó W 

Z A W A D Z K A 1 
esynn* od 8 rano do 9 wttczAi 
od 11—12 I 2—3 przylmul* kobieta 

Ukarz 
W nl«dsiel* I lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin pa 

syfilis i trypar. 

KONSTOLITI! i AIDROLAOITNI I UROLOGIEM, 

G A B L N A T • W L A T Ł O - I E C Z N L C I Y . 

K O S M E T Y K A L E K A R S K A 

ODDI IALNA POCICKTLNL* DL* KOBLŁT 

PORADA 8 z l . 

mocą 
ła się zbyteczna-
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Dramat z życia emigracji rosyjskiej otoczonej siecią 
sowieckich. 

SUZY VERN0N I MICHAŁ 
, siecm — im 

sowieckich. „,i itCiB 
B0HHEN1I W rolach 

głównych: w 

- - , *T Ąfm 
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Wiosenne wyścigi 

Uozpocząt\ 

Z o n a : — Wiosna na świecie, a t y ciągle <-•• • 
M ą i x — A bo nie mogę trzeźwo patrzeć n* 
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